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Mamy nowe pozdrowienie. Łaskotko- 
we. Oryginalne. Zaproponowane przez 
Kalę Dubiecką z Olsztyna: *Śmiechajmy 
się”, a więc: 

Śmiechajcie się! I piszcie! 


ONO 


© e © 
- Jak wracamy ze spaceru, to mój Azor 
sam naciska dzwonek nosem... 
- Mój tego nie robi! 
- A widzisz... 
- Mój ma własne klucze! 
Monika Całka, Garbów 


© e e 
Widziałeś tatku, ten koń chciał mnie 
ugryźć w głowę. 
- Może poczuł sieczkę, synku? 
Zb. Rapiej, Mrągowo 


Wspólnie z redakcją *Auto-Motor-Sportu" 
mamy dla was propozycję pysznej zabawy. 
Co miesiąc można wygrać albumy samo- 
chodowe, modele samochodów i kwartalne 
prenumeraty obu naszych pism, a co kwar- 
tał - motorower, motorynkę bądź skuter. 
ZASADY KONKURSU W każdym numerze 
*Auto-Motor-Sportu" i w każdym wydaniu 


"Świata Młodych” drukowane są połówki 


zdjęć samochodów i motocykli. Waszym za- 


daniem jest wycięcie obu połówek, dopaso- 
wanie ich do siebie, naklejenie czterech peł- 
_ nych zdjęć na kartę pocztową i wysłanie jej 

do nas, do «Świata Młodych” (ul. Mokotow- 


' szą one pochodzić z jednego miesiąca, mo- 


a e LJ 
Idą dwa węże przez pustynią. Jeden do 


drugiego 


sluchaj, stary, czy ja jestem jadowity? 
Nie wiem, a dlaczego pytasz? 
Ugryzłem się przed chwilą w język! 


Alicja Chlewicka, Kielce 


© e e. 
Panie kelner, co to za ży 
jątka ruszają się w tej sałatce? 
Nie słyszał pan o witami 
nach?! 
St. Chmielewska, Andrespol 


a e e 
-O, ja to mam bardzo ro 
zumnego psa - chwali się Sa- 
mochwała - kiedy mu mówię: 
"|dziesz czy nie!”, to on idzie 
albo... nie! 
Marek Pikulski, Poznań 
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Kowalski 
. przechadza 
Ją się ze swoim 
| psem. Spoty- 
ka kolegę. 

- Ojej, co 
się stało z twoim psem. 
Przecież był w brązowe 
łaty, a teraz cały biały... 

Na to Kowalski smęt- 
nie, nie fałszując, zanucił: 

- O plama, plama co za 
pech... Odplamiacz Sil 
mamy... 

Lidia Kaczyńska, Pukinin 


© e © 
- Nasz pies jest bardzo czujny. Gdy tyl- 
ko ktoś przechodzi pod drzwiami, to on od 
razu daje nam znak... 
- Głośno szczeka? 
- Nie, skądże. Chowa się pod dywan... 
Magda Guła, Lubań 


' DWIE POŁÓWKI 


ska 24, 00-561 Warszawa). Trzeba jeszcze 
dopisać nazwę każdego pojazdu (uwaga! - 
wystarczy podać markę, np. SKODA). Trze- 
ba skompletować cztery zdjęcia, ale nie mu- "— 


gą to być np. trzy z lutego i jedno z marca. 
Ważne, by były cztery i by połówki pasowały „= 
do siebie. W comiesięcznym losowaniu bio- |, 
rą udział karty, które dotrą do "Świata Mło- | 
dych” do 15 każdego miesiąca. Co kwartał ».* 
wszystkie nadesłane kartki brać będą udział [a 

w losowaniu nagrody głównej. Miłej zabawy |= 
i powodzenia! 


uto.. sport 


r 


Cześć! 
Wprawdzie trudno wyczuć, jaką Doc 
.96 
będzie w dniu zaserwowania niniejszej J gda 
34 ał 


ki, ale dziś jest upalnie, duszno i w ogóle 
afrykańsku, Jak to zwykle w kwietniu, pl I 
go też dzisiejszy produkt będzie raczej 
dzący, bo nic tak dobrze nie wpływa n 
mopoczucie jak obniżenie temperatury 


Dziś dużo wody. Oto we francuskiej mi. 
scowości Hyeres rozegrano pierwsza (ma. 
roczne zawody o Puchar Świata w windzy, 
fingu (kto nie wie, co to jest, niech pędzi do; 
na na film "Na fali" - może jeszcze grają 
i ówdzie). W konkurencji pań, w klasie Mistra; 
najlepsza okazała się niespodziewanie jedn 


chło 
4d są 


z najmłodszych zawodniczek. Miło nam do- 
nieść, że była nią czternastoletnia Polka Do- 
rota Staszewska. Wyprzedziła ona Belgijkę 
Smet oraz Francuzkę Draouloo. Czwarta bya 
inna nasza zawodniczka Joanna Burzyńska 

Ten sukces na dzień dobry potwierdził wy- 
soką klasę Doroty, która rok temu, w inne 
klasie - Aloha - zdobyła tytuł mistrzyni swiata 
juniorek! 

o 

Pod koniec kwietnia na Florydzie rozegr 
no inne wodne zawody, tym razem bez 
udziału Polaków. Były nimi mistrzostwa USA 
w wyścigach na... skuterach wodnych. To ta 
kie śmieszne urządzenia, na których mozna 
stać albo siedzieć, ale trzeba się w każcej 
pozycji mocno trzymać kierownicy, zwłar 
szcza przy najeździe na fale. Każda chwila 
zapomnienia grozi wpadnięciem do wody, co 
jest szczególnie nieprzyjemne, gdy na nią 
zwali się jeszcze wspomniany skuter. 

Wypadków żadnych podczas mistrzostw 
nie zanotowano, zawodnicy szaleli na SWO” 
ich pojazdach, niczym bohaterowie której 
tam, chyba szóstej części "Akademii policyf: 
nej". A o tym, jak bardzo prestiżowe były to 
zawody świadczy fakt, że zwycięzca - Mat 
Brosset otrzymał czek na pięćdziesiąt tysię” 
cy dolarów i mnóstwo atrakcyjnych kontrak 
tów reklamowych! 

© + 

Trochę mniej szczęścia mieli uczestni h, 
kich regat katamaranów rozegranych na Oc ; 
nie Spokojnym. W pewnym momencie BZ 
zastąpiło im... stado kaszalotów, które barc” 
zainteresowały się nieznanymi stworami p 


cy wie! 


jącymi na dziwnych urządzeniach, nijak nie 0” 


wały się dogonić. W dodatku nie można 


z nimi postępować zbyt ostro, bo jak taki ka 
szalot Się wkurzy i machnie ogonem, to potom 
człowiek musi po całym oceanie szuk 
ich poszczególnych części ciała 
Przerwa w regatach trwała ponad SZEŚĆ 
godzin. Zawodnicy nie narzekali jednak 
zbytnio na los, bo przecież nieczęsto ma się 
okazję oglądać z bliska tak wspaniałe zwie: 
rzęta. No, chyba że ktoś przed startem obej 
rzał "Szczęki" Stevena Spielberga i miał po- 
tem (dodajmy - niewłaściwe) skojarzenia. 


To na razie wszystko o wodzie, teraz kilka 
słów o tych, którym zimny prysznic należało- 
by puścić na rozgrzane głowy. Przede WSzy- 
stkim snajperom z parku na Bródnie w War- 
szawie. Kilka miesięcy temu postawiono tam 
nowe latarnie. Na początku nawet wszystkie 

świeciły. Ich pech polegał jednak na tym, że 


ać swo 


zostały wyposażone w gustowne, kuliste 
klosze. Nadają się one znakomicie do celo- 
wania. Więc co chwila jakaś latarnia prze- 
staje świecić. Podobna sytuacja jest w par- 
ku obok stadionu warszawskiej Polonii. Ktoś 
dochodzi do wniosku, że u nas nie może 
być ładnie, bo będzie... za ładnie. 
© 


Wiadro zimnej wody przydałoby się też 
wylać pewnej kwietniowej nocy na głowy 
mieszkańców podkrakowskiej wsi Konary. 
Przebiegać miała przez nią trasa samocho- 
dowego Rajdu Krakowskiego. 

Samochody szły jak burze: Toyoty ścigały 
się z Mitsubishi, te znów z Mazdami, Mazdy 
z kolei z Renault i Oplami. I tylko mieszkańcom 
Konarów wydawało się, że jadą za wolno i ja- 
koś nie mogą dojechać. Z nudów, stojąc przy 
kiosku z piwem, zaczęli się spierać, która mar- 
ka jest lepsza. A wiadomo: gdzie dwóch Pola- 
ków tam trzy zdania. Polaków tym razem było 
nawet więcej niż dwóch, więc wzięli się za tby, 
a wkrótce nieopodal szosy, którą lada moment 
miały przejeżdżać samochody, tłukło się kilka- 
dziesiąt osób, uspokajanych bezskutecznie 
przez trzech policjantów. Nie pomógł nawet 
komunikat o przerwaniu rajdu. Tak to bowiem 
już jest, że w pewnym momencie jakiekolwiek 
argumenty i informacje przestają mieć sens. 

No, chyba, że zastosuje się wspomniane 
wiadro zimnej wody... 


Przeskok myślowy być może spory, ale, 
jaksię dobrze przyjrzeć, to może uzasadnio- 
ny. Kolejna wiadomość mówi też, pośrednio, 
o studzeniu emocji. Tym razem... wodą 
święconą. Oto Polska Agencja Prasowa 
podała, że sąd w Inowrocławiu skazał na 
grzywnę miliona złotych księdza katechetę, 
który na lekcji religii pobił ucznia, uszkadza- 
Jąc mu przegrodę nosa... 

Nikomu nie życzymy przygód podobnych 
do tej, jaka spotkała właściciela uszkodzo- 
nego nosa. Radzimy jednak w upalne (i nie 
tylko) dni zachowywać umiar we wszystkim, 
Co się robi i najlepiej stale nosić przy sobie 
Pięciolitrową banieczkę wody. I czerpać 
z niej, gdy przyjdzie ochota na tę czy inną 
głupotkę. Radę tę kierujemy nie tylko do bi- 
lących, ale także do bitych, którzy czasem 
nie zdają sobie sprawy, że sami aż się pro- 
Szą o guza, co naturalnie nabicia im tego 
Quza nie usprawiedliwia. Ale to już temat na 
nne wypracowanie. Cześć! | 
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BUFETOWY 
Fot. GAMMA 
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Maju, ja przez to przeszłam! 


Piszę do Was w odpowiedzi na list 
Mai zamieszczony w 14 numerze "ŚM" 
Maju, ja także pragnęłam opuścić moje 
miasto i wyjechać do Stanów Zjedno 
czonych. To pragnienie nasilało się po 
każdym obejrzeniu filmu z moim idolem 
Bardzo chciałam się z nim spotkać, cho 
dziłam nieprzytomna, szukałam sposo 
bów ucieczki na Zachód, popadałam 
w coraz większą depresję. Uważałam, 
że w Polsce nie ma dla mnie życia, nie 
ma żadnych interesujących ludzi i że 
marna egzystencja w moim rodzinnym 
mieście jest niesamowicie nudna i bez- 
wartościowa. W końcu postanowiłam 
z tym skończyć - dalsze dręczenie się 
nie miało sensu. Przestałam oglądać (il- 
my osładzające amerykańską rzeczywi- 
stość. Zaczęłam szukać ludzi, którzy po- 
mogliby mi zapomnieć o moich marze- 
niach. Jeśli to były marzenia, bo ja trak- 
tuję je jako manię, chorobę, przed którą 
udało mi się uciec. Znalazłam cudow- 
nych przyjaciół, zwariowanych, kocha- 
nych ludzi. Przekonałam się, że nie trze- 
ba mieszkać w USA, by mieć fanta- 
styczne życie. Choć wpadałam w różne 
dołki, zaczęłam zauważać siebie i swoje 
otoczenie, a nie tylko gwiazdy filmu 
i estrady. Poświęciłam się swoim pa- 
sjom i zrozumiałam, że żeby być kimś, 
trzeba być sobą - w każdym miejscu na 
ziemi, nie tylko w bajecznym Hollywood. 

Nie dajmy się zwariować zachodnim fil- 
'mom ukazującym fascynujące życie 
"w Ameryce. Chrońmy swoją kulturę, 
swoje 'ja”. i nie róbmy z siebie kiczowa- 

tych podróbek hollywoodzkich gwiazd! 
7 Agatek 


Lany poniedziałek 

Niedawno obchodzony był drugi dzień 
Wielkanocy, co oznacza, że młodzież 
świętowała lany poniedziałek. Chciała- 
bym opowiedzieć, jak ten dzień przebie- 
gał w naszym mieście. Natychmiast, gdy 
wyszłam z kościoła, zauważyłam bandę 
chłopaków, stojących z wiadrami pełny- 
_mi wody. Nie bardzo chciałam narażać 
się na kąpiel, więc boczną uliczką za- 
"częłam przemykać się do domu. Nie- 
stety, po drodze natknęłam się na kilku 
spóźnionych 'polewaczy”. Jaki był ko- 
niec tego spotkania, chyba każdy się 
domyśla. Kiedy po pewnym czasie zno- 
wu wyszłam do miasta, aby odwiedzić 
_ swoją koleżankę, ponownie zostałam 
zaatakowana przez gromadę chłopaków 
"z butelkami. Niezbyt obchodziło ich, że 

__ jestem dziewczyną i to na dodatek sa- 
ma, a ich jest ośmiu. Do określenia mo- 
jego późniejszego stanu doskonale 

' nadaje się określenie mokra od stóp do 
_ głów. Nie jestem zupełnie przeciwna tra- 
dycji oblewania się w ten dzień. Myślę 


' jednak, że jak każda zabawa powinna 


_ ona przebiegać według określonych re- 
| _guł. Po pierwsze, nie oblewajmy ludzi, 
l „którzy oznajmiają nam, że sobie tego 


Lm mnmmmmirmini 


pewno do Ciebie napiszą... 


nie życzą, Po drugie, nie napadajmy lu- 
dzi, którzy nie mają się czym bronić. 
A do oblewania używajmy narzędzi 
mniej więcej jednego kalibru, by nie było 
tak, że ja wyskoczę ze strzykawką, 
a ktoś zaszarżuje na mnie z wiadrem. 
| ostatnie = nie atakujmy gromadą jedne- 
go człowieka. Jeden na jednego - to 
uczciwe postawienie sprawy. Serdecz- 
nie pozdrawiam wszyśtkich 


Gabby 


Moi drodzy! 


I 

I 

I 

| 

I 

I 

I 

I 

Mam tylko jedno pytanie. Czy kartka l 
pocztowa może być zastąpiona wido- 

kówką? Chodzi mi oczywiście o wysy- ] 

łanie rozwiązań konkursowych i krzy- | 
żówkowych. Ja zawsze piszę rozwiąza-. 

nie na widokówce, bo w moim mieście || 
nie mogę dostać kartek pocztowych. 

Czy bierzecie widokówki w ogóle pod | 

uwagę? l 

[| 

| 

| 

| 

I 

| 


Jola z Mysłowic 


Oczywiście, że bierzemy pod uwagę 
rozwiązania przysyłane na widoków- 
kach. Chodzi po prostu o to, by przy se- 
gregowaniu odpowiedzi przychodzących 
na różne konkursy nie trzeba było otwie- 
rać nieskończonej liczby kopert. I tyle! 


"Swiecie Młodych”! 
Kupiłem 14 numer Waszej gazety, 1 
patrzę do "Gietdy” i... jest moje ogło- 
szenie. Jednak zepsuliście je, bo ja na- [| 
pisałem, że na wymianę mam plakaty, ] 
komiksy, adresy, kawały, ciekawostki, 
a wy... Z tego ogłoszenia wynikło, że ja 
po prostu chcę dostać te naklejki. Na 
pewno nikt ich teraz do mnie nie wyśle, l 
a ja niepotrzebnie wysłałem *kleksy”. 1 
Zrobiłem z siebie DURNIA. Czy nie | 
umiecie czytać? SĘ 
ę Zdenerwowany I 


Umiemy czytać, umiemy... I czytamy 1 
te tony listów przysytane do "Giełdy" 1 
i 'Kącika przyjaciół”. Tylko część z nich | 
jesteśmy w stanie wydrukować - ilość. 1 
miejsca przeznaczonego na te kąciki - 
jest ograniczona. Staramy się "upchnąć" 
Waszych ogłoszeń jak najwięcej, więc - 
skracamy te drukowane. Większość 
z Was przysyła nie tylko długaśne listy | 
rzeczy przez siebie poszukiwanych, ale 
i jeszcze dłuższe spisy przedmiotów - 


ofiarowywanych na wymianę. Gdyby- 
„śmy zamieszczali je w całości, mogliby- 
śmy wydrukować jeszcze mniej ogło- 
szeń, niż zamieszczamy teraz. Albo, al- 
bo - my wybraliśmy sposób, który wyda- 
wał nam się mniejszym złem. Do tej po- | 
ry nie dostawaliśmy z tego powodu re- | 


naklejek i ma ich wiele na wymianę. 


„„ŻEBY SNEM 
BYŁO ŻYCIE MOJE CAŁE 


Agnieszka Bartol, dwunastoletnia 
dziewczynka, poetka, zmarła w 1990 
roku. Marzyła, że gdy dorośnie, będzie 
pisarką. A przecież była nią już jako 
dziecko... Zostawiła po sobie kilkadzie- 
siąt zeszytów zapisanych prawdziwy- 
mi, dojrzałymi utworami literackimi. Zo- 
stały wydane w książce "Agnieszko, 
wróć”. 

Agnieszka mieszkała razem z rodzi- 
cami i dwiema siostrami: Magdą i Na- 
talką we Wronkach, w woj. pilskim. 
Urodziła się z chorobą układu mięśnio- 
wego, zwaną myopathią. Rosła, ale nie 
przybierała na wadze. Była chudziutka 
jak patyczek, krucha i słaba. Wiedzia- 
ła, że ma przed sobą bardzo krótkie 
życie - chciała przeżyć je intensywnie. 
Wiele miesięcy spędziła w klinikach 
i szpitalach, w domu wykonywała bole- 
sne i trudne ćwiczenia. Zawsze 
uśmiechnięta, pełna optymizmu, lubiła 
się uczyć. Angielski, niemiecki, gra na 
pianinie, komputer. A przede wszyst- 
kim pisała: opowiadania, wiersze, baj- 
ki... Założyła wierszowaną książeczkę 
zdrowia ukochanego chomika, rejestro- 
wała wydarzenia w akwarium, wyda- 
wała systematycznie zabawną "Gazet- 
kę Domową”. 

Po śmierci Agnieszki brulionami z jej 
twórczością zainteresowało się dwoje 
dziennikarzy: pani Zuzanna Przedwor- 
ska i pan Jan Arski. W kilka miesięcy 
powstała książka zatytułowana '"Agnie- 
szko, wróć”, z ilustracjami rówieśnicy 
Agnieszki. Dochód ze sprzedaży książ- 
ki utworzył Fundację Literacką im. 
Agnieszki Bartol. 


(rękopis pierwszej strony „Ranełaksa” -— łolokopla) 


f gmieszko 


CO TO JEST SZCZĘŚCIE? 


Co to jest szczęście? 


Kolor radości piękny, lecz łatwy do zmycia? 


Złoto, pieniądze, sława? 
Co to jest szczęście? 
Gdy człowiek goni z narażeniem życia? 
Może to jakaś zabawa? 


Biegniesz za nim, chwytasz, 
A ono z rąk się wymyka. 
Toczy się drogą jak piłka, 

Ludzie pędzą jego śladem, 
Ten złapie, chwilę potrzyma, 
W końcu dźwigać nie da rady. 
Pada w pół drogi, zdeptany, 
Odchodzi smutny liżąc rany, 
Inni znów galopują za szczęściem 
Złapią, długo ściskają, 
Potem jednak następni 
Chciwie im wyrywają. 


Każdy dla siebie szczęścia pragnie, 
Bo ono ciągnie tak jak magnes. 
A szczęście śmiejąc się z prześladowców 
Wiedzie ich drogą wśród manowców 


Ale ja zdradzę wam tajemnicę 
Dla mnie jest SZCZĘŚCIE 


po prostu - ŻYCIEM! 
ŻONKILE 
Mały promyczek słońca trochę dłużej 
niż powinien, zatrzymał się 
w moim ogródku przez chwilę. 
Padł na ziemię i zasnął. 
Słońce rozgniewane jego mitręgą rzekło: 
"Jeśli mu tam tak dobrze, niechaj 


się stanie kwiatem” 
I w ten sposób wyrosły żonkile 


NOC 


Okrywa ziemię czarnym płaszczem 
Ozdobionym gwiazdami 
Uspakaja huczące potoki 
Budzi nietoperze i sowy, 
By wirowały w nocnym tańcu 
Hej mała szara ćmo, 
Co kochasz najbardziej? 


- Noc. 


Masz rację! Ona niesie 
Miły spokój 
I ma w sobie tajemnicę 
Prosto z baśni 
Chcesz wiedzieć jaką? 
No to zaśni 


Il Ogólnopolski Konkurs Lita 
imienia Agnieszki Bartol dla , 
i młodzieży 


REGULAMIN KONKURsy 


Ogłaszają go: Fundacja Lita 
imienia Agnieszki Bartol w Pila Wspój 
nie z Wojewódzką Biblioteką Pubiiczn 
w Pile i redakcjami: "Tygodnika Pilskie 
go” oraz czasopisma "Biblioteką 
w szkole”. 

Jeśli jesteś uczniem szkoły podstą. 
wowej, zasadniczej czy średniej - tar 
konkurs jest dla Ciebie! 

Jeśli piszesz wiersze, opowiadanką 
itd. - ten konkurs jest dla Ciebie! Możs 
masz talent literacki? i 


racki 
A dzięgj 


acką 


© Napisz: przynajmniej 3 wiersza 
opowiadanie, nowelkę lub bajkę na ts. 
mat: "Ja i mój świat”. Tym światem mo. 
że być na przykład: dom, szkoła, przy. 
jaciele, chłopak czy dziewczyna, z któ. 
rą 'chodzisz”. 


© Napisany utwór (może być ich kil- 
ka) podpisz imieniem i nazwiskiem 
podaj swój wiek, dołącz zaklejoną ko- 
pertę z karteczką zawierającą Twój ad- 
res, klasę i nazwę szkoły, do której 
uczęszczasz. Wszystko to w 2 egzem- 
plarzach wyślij pod adresem: Wole- 
wódzka Biblioteka Publiczna im. Panta- 
leona Szumana, ul. Buczka 14, 
64-920 Piła. Na kopercie (dużej!) na- 
pisz: Konkurs Literacki im. Agnieszki 
Bartol. Termin: do 15 września 1993 
roku. Masz więc dużo czasu! 


© Twój utwór oceni jury, w skład któ- 
rego wejdą znani i popularni autorzy 
książek dla dzieci i młodzieży. 


© Jury oceni nadesłane utwory 
w dwóch kategoriach: poezji i prozy, 
oraz w dwóch grupach wiekowych: 
uczniów szkół podstawowych oraz 
uczniów szkół zasadniczych i średnich. 


O tym, czy zostałeś laureatem Kon" 
kursu, dowiesz się najpóźniej w gru 
dniu 1993 roku. Może to właśnie !Y 
zdobędziesz Grand Prix (Wielką Na” 
grodę) - maszynę do pisania? A może” 
jedną z nagród i wyróżnień, na które 
organizatorzy przeznaczyli ponad 10 
mln zł? Na pewno, uczestnicząc w tym 
konkursie, otrzymasz książeczkć 
«Agnieszko, wróć”. , 

Jeśli konkurs zaowocuje wielomć 
pięknymi utworami, będą one wydan 
w specjalnej książce oraz drukowan 
na łamach pism dla dzieci i młodziezy: 


Uwaga: wszystkie prace, które PA 
ną na konkurs, stają się własność 
Fundacji. Nie będą zwracane. Za0 
wajcie więc sobie ich kopie. 


' aktualności 
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MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 
NA DWIE RATY 


W tym roku, mimo trudr ytuacii finar 
sSowej sportu mołdzieżowego żkolni 
igrzyska odbędą się - w Toruniu i Elblągu 
Najpierw do rywalizacji przystąpią lekkoa 
tletki i lekkoatleci którzy w dniach 4-5.06 
rozegrają finały XXIV Czwórboju o Puchary 

| Swiata Młodych". Przypominamy, że cer 
nych trofeów bronią dziewczęta ze Szkoły 
Podstawowej nr 55 w Warszawie i chłopcy 
ze Szkoły Podstawowej nr 4 z Piły 

Zawody w grach zespołowych (piłka noż 


na, koszykówka, siatkówka i piłka ręczna) 
oraz tenisie stołowym i badmintonie odbędą 
silę dwa tygodnie później (17-20.06.) w El 
blągu. Podczas trwania imprezy odbędzie 
się także finał Ogólnopolskiego Konkursu 
Plastycznego „Sport w wyobraźni ucznia”, 
połączony z wystawą najlepszych prac 
Wszystkich kibiców zapraszamy na sporto 
we areny! ab 

Fot. Andrzej Baczyński 


Fa WIATA 
MŁODYCH 


KLUB 


SUPERNAGRODA 
DLA KLUBOWICZÓW 


Porównaj kod paskowy swojej Kar- 
y Klubowej z kodem wydrukowanym 
Poniżej. Jeśli są identyczne - zawia- 
dom nas natychmiast (,,Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 

arsząwa, tel. 628-25-48). 


LJ) 


PRZEGAP 


następnego numeru 
"Świata Młodych”. 


Czeka Cię w nim 
prezent 

na Dzień Dziecka 

od Cricolandu. 


ss przebojów 


Powoli zbliżamy się do dnia zasadni- 
h Już zaczynamy odli- 


4 ń [7 0 
polawisky się <w. śhwsiebne opinie 
oda a ma yć baca wlej 59. 
kojna głowa, to dopiero pierwsze półrocze 


tego roku. 
"Moja i ky 
1 , « 
HET EDYTA SARNOSIEWICZ 


KP ELCJ i nie « 
ATRAKCYJNY KAZIMIERZ (AD 
2. "Eli lamma sabachtani” - WILKI 


(1,9) 
"Ostatni pocałunek” - DE MONO (3, 6) 
3. "Piosenka Hoo; = KAZIK (6, 23) 
4. "Oprócz" - DEN LIFE (4, 12) 
O EUBALLAUCZO) 
"Nadzieja" - IRA (7, 3) 
6: "Statki na niebie” - DE MONO (5, 17) 
*Przewróciło się” - 
> ELEKTRYCZNE GITARY (8, 2) 
7."Benjamin" - WILKI (4, 7) 
8. "Nawet tu” - EMIGRANCI (9, 2) 
"Trzy bajki” - ARMIA (7, 6) 
- 9. "Ja nie chcę umierać” - 
POKOLENIE (10, 2) 
*Qutsider" (8, 10) i 
10. "Handel" - FARBEN LEHRE (10, 2) 
"Stany" -'T. LOVE (nowość) 
LISTA PLAKATOWA 


ALICE IN CHAINS 
_ BONJOVI 


ELEKTRYCZNE GITARY . 
BRYAN ADAMS 
METALLICA 

FAITH NO MORE 
MADONNA 

NIRVANA 

ELVIS PRESLEY 


Trochę się żalicie, że realizacja listy po- 
stępuje zbyt wolno, że ża rzadko znajduje- 
cie na plakatach idoli z naszego zestawie- 
nia. Naprawdę staramy się trzymać Wa- 
szych propozycji, niestety, są jeszcze tzw. 
względy obiektywne. Niemniej obiecujemy 
poprawę i ściślejszy związek Listy Plaka- 
towej z tym, co ukazuje się na plakatach. 

PRZEBÓJ ŚWIATA 


RUNAWAY - BON JOVI 
HABANERA z "CARMEN" - G. BIZETA 
HAPPY PEOPLE - YAZOO 


I to w zasadzie wszystko na dziś. Prosi- 
tam o cierpliwość w związku z Listą Plaka- 
tową, proszę o jeszcze większą tych, któ- 
rzy zgłaszają propozycje na Przebój Świa- 
ta. Propozycji jest bardzo dużo, wszystkie 
wspaniałe, a tylko trzy miejsca tygodnio- 
wo. A swoją drogą, może kiedyś warto by 
się pokusić o wydrukowanie pełnej Listy 
Przebojów Świata? Na razie czekam na 
dalsze zgłoszenia. O kuponie chyba już 
nikomu przypominać nie muszę. 


Pal : 
BOŻENA ŚITEK 


JEŚLI MOŻESZ, 


Mam 14 lat i troje rodzeństwa (brat 11 lat i siostry 9 i 7 lat). 
Mama jest bardzo chora, na rencie. Razem z rodzinnym dostaje 
1 251 000 zł alimentów. Ja i jedenastoletni Grześ w wakacje jeź- 
dzimy z mamą do lasu. Zbieramy jagody i grzyby. Sprzedajemy 
je, aby zarobić na książki, buty, węgiel. Mama nie może dostać 
żadnej pracy. Bardzo proszę, aby umożliwić mojemu rodzeństwu 
wyjazd na kolonię. Ja nie muszę jechać... Będę musiała z mamą 
jeździć do lasu. Gdybyśmy tak mieli namiot i sprzęt, to pojechali- 
byśmy nad jezioro na parę dni, wszyscy razem. Byłoby fanta- 


stycznie... (fragment listu do Fundacji SOS) 


«Podarujmy dzieciom lato, podarujmy zdrowie” - pod takim 
hasłem od kilku już lat Fundacja SOS Jacka Kuronia organizuje wy- 
poczynek letni dla dzieci z rodzin najuboższych, głównie zamie- 
szkujących tereny zagrożone ekologicznie. Niestety, z roku na rok 
coraz bardziej powiększa się liczba dzieci, które nie wyjeżdżają na 
wakacje. A są wśród nich takie, którym wypoczynek letni jest nie- 
zbędny dla zdrowia, przywrócenia sił i równowagi psychicznej. 

Fundacja SOS szacuje, że liczba dzieci, które bezwzględnie po- 
winny w tym roku wyjechać na wakacje z powodu zatrutego środo- 
wiska, w którym mieszkają przez cały rok, wyniesie ponad 400 000! 
To, ilu z tych dzieci zafundowane zostaną bezpłatne kolonie, zależy 
głównie od ofiarności społeczeństwa. 

Zbieranie pieniędzy na Akcję Wakacyjną SOS zapoczątkował 
w tym roku wraz z Fundacją SOS I Program Polskiego Radia. Od 
kwietnia na antenie PR nadawane są apele o poparcie akcji oraz 
komunikaty o wpłatach i stanie konta SOS. 


Zastanówcie się, czy Wy i Wasi Rodzice nie moglibyście po- 


móc swoim kolegom i koleżankom z całej Polski najbardziej 
potrzebującym letniego wypoczynku. 


Jeśli tak, podajemy numer konta: 


Akcja Wakacyjna SOS 
NBP O/O Warszawa 
1052-601106-132-4 

(iz) 


Fot. Marek Szymański 


DZIĘKI WYDAWNICTWU NAUKOWO -TECHNICZNEMY 


KOSMOS BEZ TAJEMNIC 


© "PODBÓJ KOSMOSU TRWA”, Jan Lipski: autor wb 
ardzg 


przystępny sposób opisuje historię astronautyki, wyjaśnia bud 
"la Dudg, 
kosmicznych pojazdów, ich charakterystykę. Jest to wprost w "A 
:) "ym 
rzona lektura nie tylko dla entuzjastow pozaziemskich wypraw. a,, 


er 
"r 


288, cena 45 000 zł 

© "KRZYK W KOSMOSIE”, Marek Jarosiński: to sensacyjny , 
jest dotychczasowych przygód, jakie przydarzyły się amerykańcki. 
i radzieckim kosmonautom. Dopiero teraz możemy dowiedzieć dh 
o awariach pojazdów i szczegółach katastrof... Str. 250 s 
000 zł 

© "SAMOLOTY KOSMICZNE”, Jacek Nowicki | Krzysztof Zie. 
na: w książce opisano, jak doszło do badań i prac w kosmosie 7 +3. 
stosowaniem tzw. wahadłowców. Autorzy nie pominęjli Wcześniej 
szych eksperymentów z samolotami rakietowymi. Z zapartym tchem 
czyta się też o katastrofie "Challengera"... Str. 300, cena 20 000 

© "OPERACJA HERMES”, Jean-Pierre Petit: dzięki atrakcyjnym 

rysunkom i przystępnym opisom dowiadujemy się, na jakiej Zasą 
dzie działa napęd odrzutowy, a nawet jak zbudować prostą rakieta 
na proch lub paliwo ciekłe, jak przeprowadzić trening astronautycz. 
ny... Str. 63, cena 15 000 zł. 

Każda z książek zostanie dostarczona do domu listem poleco. 
nym po wpłaceniu na konto WNT podanej kwoty. Wpłat można 
dokonać na każdej poczcie - na odwrocie blankietu należy wpi- 
sać tytuł książki. WNT, ul. Mazowiecka 2/4, 00-480 Warszawa, 


OFERTA 
SPECJALNA. 


Slą 
CENA 4% 
"ena 39 


zaoszczędzisz 
30 000 zł, 

jeżeli 
zdecydujesz 
się nabyć 
wszystkie 
cztery pozycje. 
wpłać 
wówczas 

tylko 

88 000 zł 

a na odwrocie 
blankietu 
dopisz 
"Kosmiczny 
komplet": 


* REKLAMA * REKLAMA 


"Jean-Pierre Petit : 


” OPERACJA 
HERMES 


REKLAMA 


Czy wiecie, 
fie? Jest to g 
na formule fraktali, bardz 
kryciu pewnego polskiego | 
Kto ma komputer, może już nawe 
program z fraktalami. Na zdjęciu'6k SĘ 
widzicie artystę plastyka Stanisława QSto- 
ja-Kotkowskiego, który mieszka od 1944 
roku w Australii. Zafascynowały go lasery 
iposługując się nimi zaczął tworzyć ba- 
iecznie kolorowe kompozycje w przestrze- 
ni, rzeźby ze światła. W 1991 roku-w war- 
Szawskiej "Zachęcie” była prezentowape 
wielka wystawa polskich artystów pla 
ków, którzy od lat mieszkają za gran 
stawa nosiła tytuł "Jesteśmy”. W cz 
nia wystawy Stanisław Ostoja-Kotka 
żywał w Filharmonii Narodowej niez 
sko, w którym światła laserów łączy: 
Przez wiele lat interesowało go łączeni 
świateł laserowych. Kto nie był wtedy 
niech żałuje. A jak jeszcze można łącz 
tem? W 1972 roku w Adelajdzie była wie 
okazji nasz rodak zbudował wielką szklanąwi 
Tą mnóstwem kolorowych, pulsujących światgł. 
eależną od ruchu przechodniów i samochodódpć 
Porusząło się w pobliżu wieży. W muzyce pobr. 
momencie... hejnał z wieży kościoła Mariackiego w 
czasem oglądacie w telewizji koncerty rockowe z fa czną grą 
Świateł - pamiętajcie, że jednym z pierwszych, którzy takie widowiska 
tworzyli - był już w latach sześćdziesiątych polski artysta w Australii, 


|, PAWEŁ ZAWADZKI: 
ż, « .PFot. Pakoń, 


"Świat Młodych” z wizytą 
u lekarza weterynarii 
Włodzimierza 
Skorupskiego 


Jest już późny wieczór, kiedy naszą ro; 
przerywa brzęczenie telefonu Odruchowo g 
dam na zegarek. 21.18. Nasz gospodarz, lekar 
terynarii, umawia się za kilkanaście minut w g 
cie. Jego całodobowy dyżur trwać będzie q 

następnego dnia. 

Kwadrans później schodzimy na dół. Gabinot kolo 
rowymi planszami zwierząt i sala operacyjna z wielkim 
przykrytym zielonym płótnem stołem operacyjnym s 
w tym samym budynku. W rogu specjalny stojak, w któ. 
rym umieszczane są poddawane operacji takie CZWOTONY. 
gi jak koń czy krowa. Pod ścianą szafa z instrumentami i ia. 
kami. Czysto, aseptycznie... Będący tu kiedyś z wizytą Nią. 
miec stwierdził, że standard nie odbiega od zachodniego, Gy. 
rzej z wyposażeniem. Tam na przykład aparatura USG nie gt 

już niczym nadzwyczajnym, ale polskiego lekarza długo JeSZCZĄ pig 
będzie na nią stać. 

Jeszcze dwa lata temu była tu państwowa lecznica dla zwierząt . 

dyna na terenie Opoczna i okolicznych wiosek. Wtedy to, da 
z duchem przemian, tutejsi weterynarze Sprywa. 

„ _ tyzowali się. Pan Skorupski podjął tę decyzję ją. 
Ę ko pierwszy. Zapożyczył się, wydzierżąwi: 
część pomieszczeń, doprowadził je do porząd. 


mową 
oglz 


z wą 
abing 
O raną 


ża "  kui... stał się wolnym, od nikogo niezależnym, 
*.... .. prywatnym lekarzem weterynarii. 
PSOTKA 
Beata, młoda, może osiemnastoletnia 
4 dziewczyna, już czeka. Czarnego w białe 


„łaty, małego pieska, którego trzyma narę- 
kach, znalazta na ulicy. To nic, że nie 


= 4 można było się w nim dopatrzeć żadnej ra- 
p M sy. Przywiązał się do niej. Ona do niego. 


, Ta wizyta jest już trzecia z kolei. 
Se - Za pierwszym razem - mówi we- 
w -_ terynarz - podejrzewałem robaczycę. 


- Dałem odpowiednie leki, ale Psotka 
4 wciąż czuje się źle, zwraca to, co zje. 
Wygląda mi to na zatrucie pokarmowe... 

- Musiała coś zjeść - wtrąca Beata. - Kości jakieś na ulicy znalazia 
albo kawałek skóry, może ze słoniny... Nie wiem, co to było, ale nie 
mam już siły sprzątać po niej. Dwie noce nie spałam... 

Lekarz mierzy temperaturę. 

- Zrobimy kroplówkę - decyduje i bierze się do strzyżenia sierści na 
nodze. Suka jednak, mimo osłabienia, wyrywa się, szczeka, szczerzy 
kły... Choć dotąd, przez dziesięć lat praktyki, żaden pies jeszcze g0 

nie ugryzł ani nawet nie zadrapał - rezygnuje. Daje tylko za: 
strzyk na wzmocnienie i po chwili wszystko wraca do normy: 
/_” Psotka uspokaja się, jej właścicielka też. 


W KONIE |... ŻOŁWIE 


4 ; y Włodzimierz Skorupski, dziś 37-letni lekarz weterynarii, ded* 
_/ zję o tym, by leczyć zwierzęta, podjął już w liceum. Troche 
wbrew woli rodziców, a zwłaszcza ojca, który po 35 latach pracy 
w lecznicy wiedział już, że nielekki to kawałek chleba. Wychow* 
wany w szacunku dla przyrody, zawsze starał się żyć z nią w z90” 
k dzie. A zwierzaki, które wokół niego żyły, byty przecież jej części 
">. Pamięta, że kiedy w żarnowieckim gospodarstwie (tu była lecznica: 
którą kierował jego ojciec) kociły się owce, zawsze był w owczarni pierw: 
szy. Żeby podejrzeć, dotknąć, pomóc... dl 
Potem skończył studia, ożenił się z.. lekarzem weterynarii i przyjechał 
Opoczna. zaczął leczyć zwierzęta. Najpierw gospodarskie - konie, krowy! 
świnki, owce, kozy i drób. Dzisiaj - jak mówi - jest już uniwersalny. Musi b 
Dużo czyta, uczy się, jeździ na kursy. Wszystko po to, by pomóc klaczy p 
porodzie, rybom hodowanym w niedalekim gospodarstwie i... żółwiowi, 
wypadł z drugiego piętra i ma pęknięty pancerz. A rz): 
- Prościej chyba jest leczyć duże zwierzęta - zastanawia się - Konia na a 4 
kład. Popatrzę na niego, zbadam i podejmuję diagnozę. Na ogół trar* 
A źótw... Wyobraź go sobie na stole. Maty, nie rusza się i tylko brak mu ape 


7 


i 


Wiadomo, że chory, ale na co? 
„m ęście jednak żółwie rzadko odanię 
pajczęstsze przypadki to pęknięcią skory. 

wypadnie taki gad z balkonu, ktoś go 
adepnie, nie daj Boże skoczy, żeby 

rawdzić wytrzymałość pancerzą 

ten, wbrew pozorom, wcale nie jest taki 
nocny, PO prostu pęka. Raz już nawet ko- 

stałem z pomocy zaprzyjaźnionego 
stomatologa. Był tak miły, że wiertłem 
gentystycznym wyborował w Pękniętej 
skorupie cztery dziury. Założyłem klam 
i jakimś czasie pancerz się zrósł. 

po Opoczna nie dotarła jeszcze moda 
na tak egzotyczne zwierzęta jak węże, ja- 
szczurki czy małpiatki. Jakiś czas temu le- 
czył szczura przywiezionego z wakacji ze 
śląska. Był oswojony - jedna z mieszka- 
nek Opoczna dostała go w prezencie od 
ómików. | to właśnie był dla niego pa- 

«_jent tak samo egzotyczny jak agama zie- 
ona czy amerykański wąż zbożowy. 


DLA NAJMŁODSZYCH 
- LECZENIE ZA DARMO 


Zbliża się szósta rano. Do lecznicy za- 
głąda kolejny klient. Przed domem, na 
wózku, stoi maciora. Ma jakąś podskórną 
narośl na brzuchu. Bardzo musi ją boleć, 
bo obcierając się o chlew zrobiła sobie ra- 


nę. 
Wychodzę z sali, kiedy po drugim za- 
„strzyku usypiającym świnka wciąż nie 
chce zasnąć. Kwiczy, jakby ją ze skóry 
obdzierali. Lekarz denerwuje się, właści- 
ciel też. Pacjentka usypia wreszcie. Pół 
godziny później jest już po wszystkim. Ca- 
lausługa kosztuje... 50 tys. złotych. 
= Bleda teraz i nie można wysokimi ce- 
nami odstraszać klientów. A od dzieci 
wogóle nie biorę pieniędzy za usługę. Nie 
mam sumienia. Bo one przecież nie mają 
pieniędzy, a swoje zwierzaki kochają. Ale 
mam już pomysł, jak tę dziurę w budżecie 
załatać. Szukam firm, które zgodzą się 
na współpracę. Będą wspomagały mnie fi- 
lansowo, a ja za to będę dzieciakom wrę- 
Czał reklamówki: "Ta firma pomogła 
W uratowaniu mojego chomika”. Albo ro- 
V4c korekcję uszu czy operacje plastycz- 
8 psom bogatych właścicieli zaproponuję 
Im dopłatę przeznaczoną na leki dla żółwi, 
ianarków, chomików i innych ulubieńców 
opoczyńskich dzieci. Usługa, oczywiście, 
0a| będzie za darmo. 
Kilka lat temu do pana doktora zatelefo- 
Wał chłopak. Prosił, by przyjechał do 
Orego psa. Kilkanaście minut później, 
"0y lekarz wszedł do mieszkania, zoba- 
bawiącą się młodzież i podejrzane 
lechy. Okazało się, że chłopak obcho- 
* osiemnaste urodziny i że nie bardzo 
dział, jak zaprosić na nie lekarza, który 
ogł jego ukochanemu psu. Bał się, że 
"/ powie prawdę, pan doktor może 
ÓWić, a do psa przyjdzie na pewno. 


się. Czy tak, czy tak przecież by 


TOMASZ BRUNNER 
Fot. Marek Szymański 


Ostatnio dość często 
piszemy o sukcesach 
naszych młodych 
szachistek 

i szachistów, ale nie 
tylko w naszej opinii 
"królewska gra” staje 
się specjalnością 
polskiej młodziezy. 
Po błyskotliwych 
sukcesach 

Marcina Kamińskiego, 
Dalii Blimke 

i lwety Radziewicz 
(złoci medaliści MŚ) 

- mistrzynią świata 
juniorek została 

w dalekim 

Buenos Aires 
Krystyna Dąbrowska. 


WMYME SZCZĘŚLIWE 
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w chy nau ! ją grać ojciec wielki 
h entuziasta. Miała wówczas 9 lat I nawel 
jie przypuszczała, jak wielki wplyw na jej 
życie będzie miała ta gra. Karierę rozpoczy 
nała w rodzinnym Sokołowie Podlaskim 
biorąc udział najpierw w mistrzostwach 
szkoły, a później województwa. Startowała 


także w licznych turniejach dla dzieci, z re 
guły plasując się na czołowych miejscach 
Z wiekiem nabierała doświadczenia, tak po 
trzebnego w tym sporcie. Analizowała dzie 
siątki partii, uczyła się rozgrywania debiu 
tów i końcówek, poznawała zawiłości sza 
chowej strategii. Nie miała zbyt dobrych wa- 
runków do podnoszenia szachowych kwali- 
fikacji. Brak komputera, odpowiedniej litera- 
tury, silnych sparingpartnerów (w Sokołowie 
łatwo ze wszystkimi wygrywała) sprawiły, 
że jej ogromny talent rozwijał się wolniej niż 
mógł. 

Nigdy nie uważała siebie za cudowne 
dziecko szachów, jak nazywali ją dziennika- 
rze czy znajomi. Przecież węgierskie siostry 
Polgar, najmłodszy mistrz międzynarodowy 
Peter Lako (uzyskał ten tytuł mając nie- 
spetna 12 lat!) czy choćby dwukrotny mistrz 
świata dzieci Marcin Kamiński - swoje 
wielkie triumfy święcili mając 12 - 13 lat. 
Ona pierwsze duże osiągnięcie na arenie 
międzynarodowej odniosła jako piętnasto- 
latka, zdobywając mistrzostwo Europy 
w kategorii do lat 16. Po tym sukcesie stała 
się znana i poważana przez rywalki, co 
z jednej strony ułatwiało grę i dodawało 
pewności siebie, ale z drugiej sprawiało, że 
przeciwniczki mobilizowały się przed partia- 
mi z mistrzynią i tanio swej skóry nie sprze- 
dawały. 

W odróżnieniu od wielu szachistów, 
szczególnie tych z czołówki, nie spędza 
przy szachownicy zbyt dużo czasu. W zu- 
pełności wystarczają jej dwie godziny 
dziennie. Twierdzi, że nie ilość poświęcone- 
go czasu, a jakość przygotowań decyduje 
o przyszłych sukcesach. Wiele zawdzięcza 
trenerowi Wojciechowi Gryciukowi, który 
przez dłuższy okres dojeżdżał z Warszawy 
do Sokołowa Podlaskiego i przekazywał jej 
swą bogatą wiedzę teoretyczną. Trener 
często powtarzał, że Krystyna ma wszelkie 
predyspozycje do tego, by w 'królewskiej 
grze” osiągnąć takie sukcesy jak żadna do 
tej pory Polka. I być może nie pomylił się... 
Do mistrzostw świata juniorów rozgry- 


AIRES 


wanych za Oceanear w Buc 
przygotowywała się niezwyk 
Tuż przed imprezą okazało 
Związek Szachowy nia 
daleką wyprawę 
wało się znaleźć 
wielka szansa losłow: 
sprzed nosa - pieniądze się jednak znalazi 
i w ostatniej chwili pojechała dc tolicy pa 
gentyny. Tam grała jak w transie. Odp ana 
szego dnia do zakończenia turnieju przew 
dziła stawce silnych rywalek, w piękr nm 
stylu wygrywając sześć pierwszych 
Zasłużenie zdobyła złoty medal i miano ną 
lepszej juniorki na świecie. Dzięki temu suk 
cesowi otrzymała tytuł mistrzyni międzyn: 
rodowej i wypełniła pierwszą (z trzech e 
mę na arcymistrzynię. Również osiągniecie 
z Buenos Aires spowodowato, iż zostałą 73 
kwalifikowana do letniego Turnieju Międ 
strefowego Pretendentek, który wyłoni ry h 
walkę dla mistrzyni świata seniorek! 

Obecnie Krystyna Dąbrowska jest sty- 
dentką prawa Uniwersytetu Warszawskiego 
(wcześniej zdała maturę niż jej rówieśnicy 
Marzy nie tylko o tym, by zostać szachową 
arcymistrzynią, ale także dobrze przygoto- 
wanym do wykonywania zawodu prawni 
kiem. Przez wiele lat pragnęła mieć dobry 
komputer, który ułatwiłby jej zbieranie infor- 
macji i niedawno pragnienie ziściło się. Po- 
znańska firma ubezpieczeniowa HESTJA 
ufundowala laptop o wartości prawie 40 mi- 
lionów złotych! Takiego sprzętu nie ma ża- 
den polski szachista. Teraz Krysia może 
w spokoju przygotowywać się do turnieju 
międzystrefowego i śnić o meczu z dorosią 
mistrzynią świata. Czasami sny spełniają 
się na jawie... 


ma pienied 
sponsorów lakża r 
Gdy już wydawało 


umknęła jej d 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. Krzysztof Jarosz 


am 14 lat i pewien problem, z 
nie umiem sobie poradzić. Myślę, ż 


którym 
e może 


szkoda, że jednak nie zagrałaś choć jed 
W. i nej partyjki b, idminłona z Damianem Szżko 
gszłoroczne wakacje spędziłam nag Je.  g4,Ż0 nie masz za sobą choćby błahej 
zjorem Białym. Zwróciłam tam uwag * NIM rozmowy, Szkoda, bo nie możesz so 
„a pewnego chłopca (ok. 17 lat). Do. 
jędziałam się, że ma na imię Damian. | 
Niestety: zawsze brakowało mi odwa- 
aby podejść do niego i zapropono- 
ać na przyktad grę w badmintona. 
ż, nasz turnus minął, więc pożegna- 
tem las, jezioro i z powrotem do domu. 
chłopiec moich marzeń jeszcze tam 
został.-- . 4 
Lecz cóż, po przyjeździe do domu - 
tęskniłam. Do tych pięknych lasów, je- 
ziora, szumu traw, ale przede wszyst- 
kim do niego. Postanowiłam więc na- 
jsać do ośrodka wczasowego, w któ- 
ym mieszkaliśmy i spytać o nazwisko 
jadres Damiana. Dostałam odpowiedź 
i czym prędzej napisałam do chłopca. 
Prosiłam, by zechciał ze mną kore- 
spondować. Lecz później, zdaje się, 
popełniłam wielki błąd. Mianowicie wy- 
kręciłam numer jego telefonu w Stalo- 
|wej Woli i byłam gotowa porozmawiać 
|znim. Rozmowa się odbyła, tyle że... 
ło nie ja, ale moja koleżanka, którą 
w to wciągnęłam, ją prowadziła. Obie- 
cał, że odpisze. Tymczasem minęło 
|klka miesięcy, a skrzynka na listy po- 


|zostaje pusta. Nie wiem, co robić. Być 

|może zgubił mój adres. Być może ma 

| dziewczynę... | Ji; 
Naprawdę bardzo mi na nim zależy. ||| | 


|Nie mogę żyć ze świadomością, że już | 


I 
nigdy nie dostanę od niego żadnej wia- (| | [[I | Ę ź 
domości. Po prostu ma mnie w nosie: IIŚ 
|Nie widzę żadnego wyjścia z tej sytua- 


nie kojarzy Twojego listu z określoną, zapa 
miętaną dziewczyną. Może nawet jest mu 


wszystko jedno, że to nie Twój głos 
odeżwał się w słuchawce telefonicz 
nej, bo przecież nie zna Twojego gło 
su. Obiecał, że napisze list - nie napi 
sał. No, ale co móżna napisać do ko 
goś, kto być może jest tylko mglistym 
zarysem, słabo odciśniętym w pamię 
ci? 

On na Tobie zrobił wrażenie - choć 
nie zdobyłaś się na nawiązanie znajo 
mości, obserowałaś go, myślałaś 
o tym, jak się zachować, gdy się do 
Ciebie zbliży, polubiłaś rysy jego twa- 
rzy, nauczyłaś się rozpoznawać jego 
sylwetkę... A on być może wcale Cię 
nie zauważył. Ty o nim myślałaś po 
powrocie do domu, marzyłaś, stawał 
Ci się coraz bliższy. A on może nie 
poświęcił Ci ani jednej myśli, dopóki 
się nie odezwałaś. 

Obiecał, że napisze, bo jakoś głu- 
pio było odmówić. No i miło mu byto 
dowiedzieć się, że komuś na nim za- 
leży. Ale skoro nie odpisał, to znaczy, 
że nie pociąga go poznawanie Cię 
z odległości. A może po prostu nie lu- 
bi i nie umie pisać listów? 

Wiem, że przykro Ci czytać to, co 
napisałam, ale nie mogę Cię nama- 
wiać do kolejnej próby zadzierzgnię- 
cia tej, nie zawartej w porę, znajomo- 
ści. Obawiam się, że nic z tego nie 
będzie. 

Na szczęście kolejne wakacje tuż, 
tuż. Jeśli spotkasz znów jakiegoś 
chłopca, który mógtby zamieszkać 
w Twoich marzeniach, nie pozwól, by 


oi. Co robić? Czy napisać jeszcze raz? Czy bie dziś powiedzieć: "Nie wiem o nim wiele, odjechał do domu jako nieznajomy. 


zadzwonić? Proszę, pomóżcie. ale znam go jednak troszeczkę”. A Ty go 
Magdalena nie znasz. I on Cię nie zna. Może nawet 
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DZIENNIK 
WIKINGA 


Pan Krzysztof Buczyński, 

34-letni mieszkaniec Sochaczewa, 
pokonał kajakiem Bałtyk w 1989 roku. 
Wyczyn to nie byle jaki 

biorąc pod uwagę fakt, 

że wody Morza Bałtyckiego 

są wyjątkowo kapryśne 

i nieprzyjazne, a co dopiero, 

gdy wypłynie się na nie 

5-metrową łupiną... Pisaliśmy o tym 
w 19 numerze "Świata Młodych”. 
Pan Krzysztof kocha morze i twierdzi, 
że urodził się po to, 

aby po nim pływać. Teraz gotów jest 
rzucić wyzwanie Atlantykowi. 

Zbiera pieniądze, poszukuje 
sponsorów, którzy pomogliby mu 
sfinansować rejs z Wysp Kanaryjskich 
przez Antyle do Stanów 
Zjednoczonych. Gdyby się zamierzona 
wyprawa udała, czego mu serdecznie 
życzymy, byłby pierwszym 
człowiekiem, który pokonał kajakiem 
Ocean Atlantycki. 

Dziś drukujemy 

fragmenty pamiętników 

pana Krzysztofa Buczyńskiego 

z rejsów kajakiem przez Bałtyk. 


(iz) 


rzede mną Bałtyk. Zielona woda 
[> delikatnie pluszcze wokół bum. Ka 
jak buja się w rytm wiosłowania 
Słońce wspaniale grzeje z wysokiego, błę 
kitnego nieba. Wspomnienia i przeżycia 


minionych dni toną gdzieś w otaczającej 
mnie wodzie. Jestem tylko ja, mój kajak 
i morze. 

Patrzę na kompas. Czarna tarcza prze 
cięta białą strzałką tańczy rytmicznie. Idę 
za bardzo na zachód. Ster w lewo! Kurs 
170* prosto na Świnoujście! Mocniej naci- 
skam wiosło, pióro dłużej zagarnia wodę. 
Z lewej strony mijam wysoki cypel, który 
wychodzi w morze około 5 km od punktu, 
z którego startowałem. Tyle więc przepły- 
nąłem. W oddali jakiś prom szybko maleje 
i znika za horyzontem. Tylko dym widocz- 
ny jest dłużej. 

Wiatr wieje prosto od dziobu. "Viking" 
sunie po niewielkich falach. Bryzgi wody 
nie zalewają nawet płótna, cały kokpit jest 
suchy. Słońce przypieka tak bardzo, że 
muszę założyć kapelusz. Rzucam okiem 
na ląd. Widzę jeszcze błyszczące w słoń- 
cu silosy portowe. Zamazane zabudowa- 
nia miejskie utworzyły szarą, jednolitą linię 
zakończoną żółtą plamą wysokiej skarpy. 
Jakże niepozornie wygląda ląd z takiej od- 
ległości. Jakoś słabo, krucho i niepewnie 
wychyla się zza fal. Wkrótce zniknie całko- 
wicie za wypukłością globu. Ostatni raz 
patrzę do tyłu. Do zobaczenia, ziemio, po 
drugiej stronie Bałtyku! 

Dochodzi południe. Rozgrzałem się, zła- 
pałem rytm. Woda wesoło chlupocze pod 
dziobem. Widzę idealnie okrągły horyzont. 
Jest po prostu pięknie! 

Nagle wiatr mocniej dmuchnął od zacho- 
du. Morze zmieniło się nie do poznania. 
Dotychczasowy spokój prysnąt. Po- 
wierzchnia wrzała, burzyła się. Duże, stro- 
me fale nadciągały jak kolumny czołgów, 
wytwarzając niepokojące dźwięki podobne 
do przytłumionego ryku silników. Na wierz- 
chołkach groźnie syczała piana. Fale zbli- 
żały się bez pośpiechu - dumne, majesta- 
tyczne, bezgranicznie zadufane w swej 
mocy. Czułem nagromadzoną w nich stra- 
szliwą energię. Wydawało się, że za chwi- 
lę eksplodują, rozrywając mnie na strzępy. 
Nigdy dotychczas nie widziałem tak osta- 
tecznej demonstracji siły. Siły pierwotnej, 
bezwzględnej, brutalnej, której nic nie zdo- 
ła powstrzymać. To właśnie jest żywioł. 
A ja naiwnie chciałem się z nim zmierzyć! 
Bogowie, miejcie mnie w swojej opiece! 
Nie myślałem już o dotarciu do lądu, 
o zwycięstwie. Utrzymać się na powierz- 
chi, walczyć jak najdłużej, do końca! - ty|- 
ko tyle mi pozostało. 

Ustawiony dziobem do wiatru kajak 
utrzymywał się na powierzchni. Kolejne 
grzywacze unosiły go i przechodziły pod 
dnem nie wyrządzając zbyt wielkiej szko- 
dy. Bałtyk chyba chciał mnie oszczędzić... 
Zachodni wiatr mógł wiać w nieskończo- 
ność. Na Bałtyku nie ma na to reguły. Sto- 
jąc dziobem do fali byłem wprawdzie 
względnie bezpieczny, ale stałem w mar- 
twym punkcie. Wbrew pozorom nie odpo- 


czywałem wcale. Pracowałem gstora, 
wiosłami nieustannie, aby utrzymać do 
godną pozycję. Często na lądzie, prząw, 
dując taką sytuację, zastanawiałam p 
jak należy postąpić. Cała teoria jedn | 
w konfrontacji z rzeczywistością tracili. 
sens. Musiałem znaleźć rozwiązania tut h 
na morzu, natychmiast! Muszę Powrócii 
na kurs i kontynuować rejs mimo dużan, 
ryzyka. Skierowałem kajak na południa. 
Fala i wiatr uderzały pod kątem prostym 
atakowały burtę na całej długości. Dy; 
grzywacz mógł z łatwością wywrócić Wą 
ską łupinę, a następny dokończyć działą 
dobijając wrak. Nie miałbym najmnia 
szych szans na obrócenie łodzi | uratową 
nie się. Skoro jednak wyszedłem w morzą 
muszę zaryzykować. Innego wyjścia nis 
ma. 

Nadmuchałem kamizelkę ratunkową 
j dokładnie zakręciłem zawory. Zapiąłem 
zatrzaski na fartuchu. Jestem gotów! Ry 
szaj "Vikingu"! 

Gdy znalazłem się w dolinie fali, prze. 
stałem wiosłować. Nacisnątem ster. Kajak 
wykręcał. Czekałem sekundę, może dwię 
Masa zielonej wody zbliżała się, rosła, hu- 
czała groźnie. Patrzyłem w górę na wyso- 
ki czub, który nagle zawahał się, zatrzy- 
mał. Naraz drgnął, okrył się pianą i ruszył 
szybko przyspieszając. Wychyliłem tułów 
jak najdalej w prawo i kiedy unosito mnie 
wbiłem wiosło w stromą, płynną ścianę 
Kajak dygotał na wszystkie strony, ale ne 
tracił równowagi. Balansowałem tułowiem 
i podpierałem się wiostem, aby zmniejszyć 
przechył. Dolina po lewej pogłębiała się 
a po prawej wierzchołek malał. Wiosło oty- 
skawicznie przelatywało z burty na burtę 
Nagle rozległ się trzask, po fartuchu z sy- 
kiem przetoczyła się piana. "Viking" chwia! 
się na wierzchołku fali. Niespokojna zie- 
leń uciekła w dół, oczy spoczęły na łagoc- 
nym błękicie. Uff! Udało się! 

Rzuciłem okiem na zachód. Morze kipia: 
ło. Wielkie wały wodne wiodczne były aż 
po horyzont. 

Nagle dość blisko za rufą pojawiła Się 
olbrzymia masa żelaza. Cicho dudniły 
maszyny, usiłując zagłuszyć śpiew morza. 
Duży towarowy statek przepływał zasłar 
niając horyzont. Na szczęście nie musia* 
łem schodzić z kursu. j 

Pomyślałem, jak wielka jest różnica mię” 
dzy żywiołem a maszyną. Statek niós 
w swoim wnętrzu żywych ludzi. Oni kiero” 
wali jego ruchami, prowadzili do celu. Mr 
mo to nic nie wskazywało na ich ode 
cność. Statek przypominał robota, martwa 
konstrukcję. Nie miał w sobie życia. Zimno 
i obojętnie sunął własną drogą, pozosta 
wiając nieprzyjemne uczucie lodowateg0 

Ą iwień” 
chłodu. Morze było całkowitym przeciwie i 
stwem stalowego olbrzyma. Ono żyło, 0 
dychało. Z początku wydawało mi się 0 n 
i groźne, a nawet wrogie. Teraz słysza z ) 
jak przemawia do mnie łagodnie,.po ea 
jacielsku, dodaje otuchy, podtrzymuk M 
duchu. Ogarnęto mnie uczucie niesam” 
tej pewności siebie. Nabierałem now 


ż 
sił. Wiedziałem już, że morze zaakcep! 


o mnie i polubiło...Kajak nabrał wody 
Teraz czeka mnie najgorsze Muszę od 
piąć fartuch i odsłonić wnętrze łodzi. Będ 
Pałkowicie bezbronny Chwytam kubek 
wylewam brudną ciecz. Z pozycji siedzą- 
cej nie jest wygodnie, klękam więc na dra- 
bince podłogowej. Teraz lepiej! Ubyło kil. 
ka litrów balastu. Sięgam po worek z kon- 
zerwamii. Szarpię, próbując wyciągnąć go 
z części dziobowej. Odsupłuję worek i wyj- 
muję puszkę. No tak, znowu mielonka. 
wrzucam ją z powrotem i wyciągam na- 
stępna: iei 

Traaach! Struga morskiej wody gwałtow- 
nie wlewa się do środka. Szybko zakry- 
wam kokpit. Uderzenie może się powtó- 
rzyć. Cholera! Tyle pracy na marne. Kajak 
znowu pełen wody. To była jakaś pojedyn- 
cza, zabłąkana fala. Znów odpinam far- 
tuch i wracam na klęczki. Tym razem wy- 
Jlewanie trwa dłużej. Macham kubkiem, 


usiłując prześcignąć morze. Jedna ręka 
wylewa wodę, druga trzyma w pogotowiu 
płótno fartucha. Napięte nerwy i monoton- 
na praca sprawiają, że pot ciurkiem ciek- 
nie mi po plecach. Wylewam kubek wody 
/ zakrywam kokpit, wylewam i zakrywam... 
Kubek zaczyna stukać po dnie. Zapinam 
fartuch. No, już po wszystkim! a 
„ Ciekawe, jak długo wiosłuję? Która wła- 
Ściwie jest godzina? Zegarek mam w skó- 
rzanej torebce na szyi. Na pewno jeszcze 
chodzi. Nakręcałem go rano. Sięgam ręką, 
aby sprawdzić czas. Ale po co? Cóż mi to 
a? Co pokażą dwie małe wskazówki? Co 
3a różnica, czy na zegarku jest 3.00, czy 
1:00? Przecież wszystko mam przed sobą 
lak na dłoni. Morze żyje swoim rytmem 
„ono ustanawia prawa. Dzień, noc, świa- 
tło, mrok i tak w nieskończoność. Czas to 


pojęcie surrealistyczne, Odrzucam więc 
cywilizacyjny nawyk. Zegarku, odpoczy 
waj! Może przydasz się później, na lądzie 


Choroba morska jedna z wielu niewia 
domych, których obawiałem się najbar 
dziej. Chorobie tej ulegają najtwardsi i nie 
ma na to lekarstwa. Na dodatek nigdy nie 
cieszyłem się doskonałym zdrowiem 
W dzieciństwie dostawałem mdłości na 
huśtawkach i karuzelach Nawet jadąc po 
ciągiem czy autobusem zawsze czułem 
się źle. 

Mały kajak rzucany po wzburzonym mo 
rzu od kilku godzin prowokował żołądek 
do buntu. Wreszcie stało się. Czuję, że 
jest mi niedobrze. Z obrzydzeniem wspo- 
minam dzisiejszy posiłek. Po co tyle ja- 
dłem? Należało być ostrożnym. Dość te- 
go! Muszę wziąć się w garść. Przeczekać 
niedyspozycję. Oszukać chorobę i samego 
siebie. Walę wiosłami jak opętany, próbu- 


i zmęczenie ustępują. Starzy żeglarze wie 
dzieli, co dobre na morzu 

Zapadła już noc. Nade mną rozgwieź 
dżone niebo. Powieki opadają ze zmęcze 
nia. Jest mi zimno, mokro i niewygodnie 
Zmarzniętą ręką naciągam mocniej czap 
kę na głowę. Momentami chyba zapadam 
w drzemkę. Czuję, że całkiem (racę świa 
domość. Wszystko znika. Potem jakaś li 
stwa albo zimny dreszcz przypomina mi 
gdzie jestem. Zmęczone ciało nie odpo 
czywa w wąskim kajaku, w półleżącej po 
zycji, w wilgoci i zimnie. Kręcę się, nie 
znajduję sobie wygodnego miejsca. Marzę 
o kubku gorącego napoju. Zdrętwiały mi 
nogi. Próbuję obrócić ciało pod napiętym 
fartuchem, aby nie odsłaniać wnętrza. Cia 
sno jak diabli! Kajak przechyla się gwał- 
townie. Woda pluszcze o gumowe burty 
Czub fali syczy tuż obok mojej twarzy, 
opryskując ją lodowatą wodą. Przekręcam 


SZAL 


jąc zapomnieć o narastających mdło- 
ściach. Płynę prawie na oślep. Nie mogę 
się poddać. Choroba minie! Duch musi 
przezwyciężyć słabość ciała. "Viking" mu- 
si dotrzeć do celu! Nie wytrzymuję jednak. 
Targany skurczami żołądek w jednej chwili 
jakby podskoczył i opróżnił się błyskawicz- 
nie. Mokrą ręką ścieram z czoła zimne 
krople potu. Już lepiej! Trzeba przepłukać 
gardło. Sięgam po manierkę. Ale nie mam 
ochoty na słodką herbatę. Poza tym nie 
wiem, czy wyjdzie mi to na dobre. Czy 
mdłości nie powrócą? Przypominam sobie 
o butelce likieru, podarowanej mi przez 
przyjaciół na pożegnanie. Spróbuję zasto- 
sować lekarstwo starych wilków morskich. 
Ciągnę wolno długi tyk, potem drugi, trze- 
ci. Likier jest dobry, niezbyt mocny, wyraź- 
nie orzeźwia. Wracają mi siły. Słabość 


ciało najdelikatniej jak mogę, ale fartuch 
mnie blokuje. Mój sztormiak zaczepił się 
o coś i teraz już w ogóle nie mogę się ru- 
szyć. Zesztywniałą ręką ściągam zaczepy 
z bolców. 

Lodowate zimno wdziera się do wnętrza 
kajaku. Słyszę jak szczękają mi zęby. Odpi- 
nam jednak fartuch do końca. Teraz mam 
przynajmniej trochę luzu. Siadam na foteliku 
i próbuję rozruszać zastygłe mięśnie. Ra- 
miona w górę, w bok! Raz! Dwa! Raz! Dwa! 
Krew przyspiesza bieg. Robi mi się wesoło 
na myśl o groteskowej sytuacji, w jakiej się 
znalazłem. Facet siedzi w kajaku nocą na 
środku morza i gimnastykuje się. Niezła ko- 
media! No, ale teraz jest mi już cieplej. Bał- 
tyk zaczyna budzić się ze snu... 

KRZYSZTOF BUCZYŃSKI 
Rys. Artur Sitnik 


ż 


LNANdO'IHA 


GTALSAU 


- Mama na scenie jest osobą na luzie. 
A w domu? 

Jasiek: - Jak każda mama - ma swoje 
wymagania. Jasne, że nie gładzi mnie po 
głowie i nie mówi: "Nabataganiłeś - nic nie 
szkodzi”, ale też i zbyt ostro nie goni nas do 


sprzątania. Według mnie jest bardzo wyro- 
zumiałą mamą. 

- Czego najbardziej nie lubi? 

Jasiek: - Złośliwości. 

Kasia: - W moim przypadku: nie lubi, kie- 
dy podnoszę głos. A, prawdę powiedziaw- 
szy, czasami mi się to zdarza. Kiedy próbu- 
ję przekrzyczeć mamę, ona mówi mi, że- 
bym przestała. I jakoś dochodzimy do poro- 
zumienia. 

- Potrafi się gniewać? 

Jasiek: - E, nie... Jest osobą raczej spo- 
kojną i tak łatwo się nie denerwuje. Prawie 
nigdy na nas nie krzyczy. Wydaje mi się, że 
istnieją inne sposoby załatwiania spornych 
spraw. Mama je zna i nie krzykiem, ale wła- 
śnie nimi osiąga zawsze swój cel. 

Kasia: - Jest wesoła:i.woli się śmiać. 

- Wasza mama powiedziała nam kie- 
dyś, że kompletnie rozbrajają ją łzy dzie- 
cięce. Gdy je zobaczy - zgadza się na 
wszystko. | że z tej maminej słaboś 
zdajesz sobie sprawę głównie ty, K 
| że czasem to wykorzystujesz... 

Kasia: - Tak rzeczywiście bywa... Ale kie- 
dy mamy nie ma w domu, to niestety nic nie 
pomaga. Nawet jak się rozptaczę. Dlatego 
nie lubię, kiedy mama wyjeżdża. 

Jasiek: - Jasne, że pod nieobecność ma- 
my jest większy luz, ale... 

Kasia: - ...ale ja wolę, jak jest w domu! 
Kiedyś chciatam być piosenkarką, tak jak 
mama. Dziś ciągu podoba mi się 
ba jednak zostanę sce- 


nogratem. Piosenkarka? Nie... dla mnie to 
za dużo wyjazdów, podróży, za dużo zała 
twiania różnych spraw 
- Czy przed ważnymi koncertami mamy 
musi być w domu absolutna cisza? 
Kasia: - Mama wcale od nas tego nie wy 
maga. My możemy sobie ganiać na górze, 
a mama idzie do salki na dole (ma taką, wy 
łożoną lustrami) - i tam pracuje. Czasam 
jak ćwiczy razem z chórkiem, ją 
glądam i śpiewam razem z 
dziej jednak lubię, kiedy 
czas. Wte 
różne filmy komediowe i wszy- 
scy pokładamy się ze śmie- 
chu. Uuuuuwielbiam też wa- 
kacje z mamą. Najbardziej - 
jak leżymy na plaży i opala- 
my się na brązowo! 

- Czy dobrze jest mieć 
sławną mamę? 

Jasiek: - Prawdę mó- 
wiąc - nie widzę żadnej 
różnicy. To, że mama 
jest znana, nie stwarza 
jakichś szczególnych 
sytuacji. Mama w domu 
to po prostu mama. 
A że przy okazji jest 

sławna, że ludzie ją 
rozpoznają? Mnie to 
teraz nie przeszka- 
dza. 

Kasia: - Mnie 
też. Mojej mamie 
opowiadam wszy- 
stko, mogę z nią 

pogadać tak jak 

z koleżanką. Chyba 

każdy chłopiec czy dziewczynka 

może powiedzieć, że mama to ich najlepsza 
przyjaciółka. Bo ja o swojej - na pewno! 

(ist) 

KASIA (kl. IV) i JASIEK(KI. VII) 

o swojej mamie MARYLI RODOWICZ 


DWIE 
W JEDNEJ 


Nasza mama składa się 
jakby z dwóch osób - dziec- 
ka i dorosłej kobiety. Dziecko 
jest żywiołowe, impulsywne, 
czasami niepoprawne. Doro- 
sła kobieta stara się być nor- 


ie żyją z sobą 
zgodzie, co bardzo mamę fru- 
struje. Zauważyłyśmy jednak, że 
mama ostatnio mocno nad sobą 
pracuje i bardzo stara się unormal- 
nić swoje życie, ale czy jej się to 
uda...? 

Mama nie potrafi traktować ludzi 
obojętnie. Okropnie przejmuje się 
wszystkimi ludzkimi problemami, z ja- 
kimi zetknie ją los. Jeżeli ktoś potrze- 
buje pomocy, to zawsze może na nią 
liczyć. Czasami nawet tak bardzo an- 


gażuje się w sprawy innych ludzi, że z 
mina o bożym świecie | s 
córkach też 

Mama jest "na czasie”, Wie doskonale , 
się dzieje w muzyce młodzieżowej czym 
żyją i pasjonują się młodzi ludzie Choiałab, 
chodzić na koncerty rockowe, ale trochę ją 
wstyd. Uważa, że to już jej nie wypada 
owodu wieku. Kocha Kazika! A jeśli ju; 
owa o miłościach naszej mamy, to jest 
ona ślepo zakochana w Stevie McQuegnia 
Gdybyśmy miały na kasecie "Sjedmii 
wspaniałych”, to mama oglądałaby ton film 
na okrągło 

Mówiąc o mamie nie można zapomniąć 
o zwierzętach, które wprost uwielbia. Ą naj 
bardziej kochała naszą kotkę Julcię, po 
śmierci której wciąż pozostaje nieutuloną 
w żalu. Mama tak przeżywa tragedie zyją. 
rząt, że ostatnio kategorycznie zabronity 
śmy jej oglądania w telewizji programu "Api 
mals”, po którym płacze i długo nie może 
dojść do siebie. 

Najbardziej chara 
jest t 


apo 
woich rodzonych 


0 


udaje się na 'kilku- 

kę”, to po dwóch go- 
jgóle nie można jej dobudzić... 

AROLINA o EWIE KOSIŃSKIEJ, 

czyli mamie swojej, JUSTYNY 

oraz INKUBATORA 

Fot. M. Włodarski 


z— 


PIEROGI 
Z CAŁUSKIEM... 


Niektórzy mówią, że jestem podobna do 
mamy. Zewnętrznie - może tak. A jak to jest 
z charakterem? Trudno powiedzieć... Choć 
w jednym na pewno różnię się od mamy: 
ona jest osobą bardzo pracowitą, ja nato- 
miast niezbyt chętnie zakasuję rękawy 


Mama nie znosi bałaganu i nieporządku, 
nie usiedzi spokojnie, gdy zobaczy kurz 
(hmm... a mnie z siostrą Marysią on tak bar- 
dzo nie przeszkadza). 

Bywają sytuacje, że mam zdanie odmien- 
ne od mamy. Na przykład na temat ubrań. 
Mama kupi mi coś, co zupełnie mi się nie 
podoba. Mówię to, a ona zaraz zaczyna 
zachwalać: - Ależ to przecież jest piękne, 
najmodniejsze, cudne! No, popatrz, Zosiu! - 
Reklamuje towar jak może... Zazwyczaj 
bezskutecznie. Bo i tak w tym nie chodzę. 

W domu mama czuwa nad wszystkim. 
Jeśli czasami trzeba przypilnować, czy 
odrobiłyśmy lekcje - robi to głównie ona. 

Czym można sprawić mamie największą 
radość? Myślę, że najbardziej cieszy się, 
gdy przychodzi do domu, a tu: lekcje odro- 
bione, wszystko posprzątane, a to, co dla 
nas ugotowała - dokładnie zjedzone. Tak 
nawiasem mówiąc - mama gotujesbardzo 
dobrze. Robi na przykład świetne pierogi 
, serem. Doskonały jest jej sos do spaghet- 
ikea 

Najbardziej lubię w mamie jej opiekuń- 
czość, to, że kiedy wracam ze szkoły, już 
od progu woła: - Chodź, Zosiu, zaraz ci 
dam rosołku! - Że jest taka ciepła i kocha- 
nal | lubię jej poczucie humoru. Mama jest 
osobą bardzo wesołą, a kiedy wychodzi 
z domu - to robi się w nim jakoś tak smutno. 
Dlatę jedy wraca z teatru o dzie- 


wiątej czy dziesiątej wieczorom = | tak za 
wsze na nią czekam 

Dzień Matki obchodzimy u nas w domu 
chyba zwyczajnie. Razem z siostrą staramy 
się choć trochę wyręczyć mamę, pomaga 
my jej. Są oczywiście też kwiaty - bez nich 


ani rusz! No | = prezent. W zeszłym roku do 
stala od nas kalendarzyk. Mama bardzo lu 
bi kalendarzyki, bo ma zawsze tyle telefo 
nów, że ledwo się mieszczą w jednym note 


siku. Nowe kalendarzyki szalenie się więc 
naszej mamie przydają. 

A co dostanie od nas w tym roku? To ta- 
jemnica. Nie powiem, bo a nuż mama prze- 
czyta ten "Świat Młodych” i... będzie po nie- 
spodziance! (ist) 
ZOSIA (lat 10) o swojej mamie, 

BOZŻENIE DYKIEL 
Fot. Roman Sumik 


ROZŚMIESZYĆ 
CAŁY DOM... 


Moja mama dużo pracuje poza domem. 
Praca, ambicje zawodowe są dla niej na 
pewno bardzo ważne, ale dom działa jak 
każdy inny, wszystko się 
w nim normalnie 
kręci: 
sprzątanie, 
gotowanie 
itp. Choć to 
nie mama 
gotuje, bo na 
to już brak jej 
czasu. Naj- 
mniej go miała, 
gdy była rzecz- 
nikiem praso- 
wym rządu pre- 
miera Mazowiec- 
kiego. Wtedy mi- 
jałyśmy się; gdy 
ona wracała, ja już 
spałam. Ale mama 
mi tłumaczyła, że to 
się kiedyś skończy, 
a ona bardzo lubi tę 


aś 


pracą. Została nam po tym czasie 'pamiątł 
ka”: gdy idziemy razem ulicą, często słyszę 
O, popatrz, kto to, To wcale nie jest przy 
jemne! 

Mama jest mądra, ciekawa światła, życzli 
wa ludziom. Wszystko co robi, chce zrobić 
dobrze. Ale ode mnie niczego nadzwyczaj 
nego nie wymaga: ani żebym była najlep 
sza - wszystko jedno: w nauce, w sporcie 
ani żebym była taka jak ona Nigdy nie sły 
szałam: - Musisz się świetnie uczyć, bo je 
steś naszą córką. - Nigdy! Ja mam zamiar 
zająć się dekoratorstwem wnętrz! 
zy jestem podobna do mojej mamy? 
yba tylko z włosów Lubię z nią rozma 
iać o wszystkim - od spraw poważnych po 
ciuchy, Czasem mi sugeruje, w czym lepiej 
wyglądam, czasem wyciągnie jakąś bluzkę 
z lat sześćdziesiątych, pani wie, ta moda 
wraca. Nie broni mi jednak ubierać się w to 
co jej się nie podoba, nie obrzydza. Ale 
i mnie pyta: - Czy dobrze w tym wyglądam? 
- A ja mówię szczerze: - W tymaal lepiej, 
w tym wyglądasz grubiej. - | słuchał 

Co wniej cenię? Nie o to Chodzi, żeby by 
ła najwspanialsza, żeby się nią chwalić: pa- 
trzcie, to moja mama, jaka inteligentna, jaka 
ładna i zgrabna. Mama jest bardzo natural- 
na i bardzo wesoła. Uwielbia się śmiać, 
a potrafi śmiać się z byle czego i rozśmie- 
szyć cały dom. Lubi to wszystko, co natural- 
ne: pływać, ale w jeziorze lub morzu, nie 
w basenie. Lubi bardzo zwierzęta, a najbar- 
dziej psy. Mamy aż trzy, wszystkie przygar- 
niętópwszystkie prawdziwe kundle. | moja 
mama bardzo lubi się z nimi bawić, chodzić 
na spacery, gdy tylko ma na to czas. Nic jej 
nie przeszkadza, że duży nie lubi małego, 
że każdy ma swój charakterek - mają pra- 
wo? 

Co jeszcze lubi moja mama? Rozmawiać, 
przyjaźnić się, pośmiać z ludźmi, czasem 
coś uknuć. Na przykład w lany poniedziałek 
pojechaliśmy specjalnie do przyjaciół oblać 
ich - to był pomyst mamy. Ze mną rozma- 
wia bez żadnych: A nie mówiłam..., bez Ko- 
niec dyskusji. To, że ją kocham, to chyba 
oczywiste, ale ja ją jeszcze bardzo lubię. 

(kl) 
MARYNA o swojej mamie, 
MAŁGORZACIE NIEZABITOWSKIEJ 


away w 


TATO! 


- Tato, tatol Czy mogę zrobić z tobą wywiad? 
to Kasiek, moja młodsza siostra, biega od rana 
za ojcem z notesem w ręku. - Tatku, bardzo, 
bardzo cię proszę!!! 

- No, dobrze. A na jaki temat? 

- "Czy tata jest głową rodziny, czy tylko jej ży- 
wicielem?" 

- Kto wymyślił taki temat?! 

- Ja. 

- Dobrze. A jak ty sądzisz? 

- No, ja uważam, że tata jest głównie żywicie- 
lem rodziny. Dajesz tylko mamie pieniądze na 
jedzenie i to wszystko. A przecież głowa rodziny 
powinna pilnować, żeby dzieci o 21.00 były 
w łóżkach, żeby miały porządek w swoim poko- 
ju. Powinna też zabierać dzieci na wycieczki, do 
kina, do wesołego miasteczka... 

Ojca zatkało. Kasiek ma 7 lat dopiero, a już 
się mądrzy. Ale tata się nie zdenerwował, tylko 
zamyślił... 

- Tato, co ci jest? 

- Nic. Na to pytanie odpowiem ci jutro. 

- Dobra. Dobranoc tatuśku! 

- Dobranoc... 

Ciekawe; co ojciec wymyśli przez dzisiejszą 
noc. Pewnie jej znów nie prześpi. 

Kasiek zawsze zagina ojca swoimi pytaniami. 
Może dlatego jest jego ulubienicą. Ja nigdy ta- 
kich pytań nie zadawałam i wciąż jestem odsu- 
wana na bok. Teraz lepiej położę spać Kaśkę, 
bo znowu dostanę karę. Tylko wtedy, gdy mi je 
ojciec wyznacza, rozmawia ze mną. | on uważa 
się za wzorowego ojca i za głowę rodziny! 

Ciekawe, co jutro powie Kasikowi na jego py- 
tanie. Będę musiała podsłuchać. 

PINGWIN 


tira 


o atltez) INKUBATOR. 


BANKRUT!!! 


Nie tylko niektórzy twórcy telewizyjnych 
programów, seriali, z braku innych (lep- 
szych?) inspiracji czerpią swoje pomysły 
z życia - zdarza się też nierzadko zależ- 
ność odwrotna. 

Znane są przypadki wywierania przez te- 
lewizję dużego wpływu na większą grupę 
ludzi. Całkiem wyjątkowa jest jednak sytua- 
cja, gdy jakiś program, widowisko, nie ma- 
jąc bynajmniej celów propagandowych, 
wpływa znacząco na życie codzienne wielu 
z nas, po trochu kształtując rzecywistość. 

Powiedzenie "fortuna kołem się toczy” 
nabrało w ostatnich miesiącach jakby no- 
wego, aktualnego wydźwięku. Teleturniej 
"Koło fortuny” pana Pijanowskiego robiąc 
niesamowitą furorę, zdobył sobie rzesze 
wiernych 'oglądaczy”, pobił pod tym wzglę- 
dem chyba nawet nieśmiertelną *Dyna- 
stię'. Może to kwestia atrakcyjności, może 
odmiennych typów bohaterów tych dwóch 
różnych programów... Zauważymy, że ci 
pierwsi to jakby "bohaterowie z ludu”, nie 
dość, że do nas podobni, to często po pro- 
stu nasi znajomi, bliscy, rodzina. Drudzy - 
to wyższa i niedostępna sfera, pociągająca 
atrakcyjnym (i abstrakcyjnym) przepy- 
chem, niemożliwą, kłującą w oczy wystaw- 
nością. Nie chodzi tu jednak o to, by roz- 
strzygać różnice i podobieństwa. Interesu- 
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SMUTNO 


Dopóki żyła moja Babcia, święta zawsze 
były piękne. Panowała ciepła, rodzinna at- 
mosfera. Nawet drobne kłótnie nie były 
w stanie zabić zapachu makowca. Pyszne- 
go babcinego makowca. Było tak jakoś... 
uroczyście. Prawdziwe święta. A teraz? Bo- 
że Narodzenie było miłe, bo były prezenty. 
Poza tym tylko smutek i tęsknota. 

Dawniej narzekałam na nasze wigilijne 
wieczory. Myślałam, że powinny być je- 
szcze piękniejsze. Ale okazało się, że... 
może być tylko gorzej. Załamałam się. 

Przestałam chodzić do kościoła. Babcia 
była moim "motorem" w sprawach wiary. Na- 
wet gdy leżała w szpitalu. Miałam cel - modli- 
łam się o jej zdrowie. Potem Babcia umarła. 
To była ulga dla niej i całej naszej rodziny - 
tak mówili rodzice. Ale nie pomyśleli, jakie 
będzie teraz nasze życie. Jedyna osoba 
w moim domu, która łączyła mnie z Bogiem, 
odeszła. Tak po prostu. Po pewnym czasie 
także moja wiara zaczęła słabnąć. 

No i jakie teraz mamy święta? W Wielki 
Piątek po raz pierwszy dotarło do mnie, że 
zbliża się Wielkanoc. Mama prawie nie wy- 
chodziła z kuchni. Ja - przeciwnie: ciągle 
biegałam do sklepu, z psem, ze śmiecia- 
mi... Wieczorem było wylizywanie garnków 
i próbowanie ciast (post w moim wydaniu 


ograniczał się do niejedzenia produktów 
mięsnych. Reszta bez ograniczeń). Przez 
chwilę miałam nadzieję, że święta jednak 
mogą się udać. Myliłam się. 

W sobotę pojechałam jak zawsze "na ko- 
nie”. W stajni było miło, cicho i przytulnie. 
A na dworze zimno i wiatr. Czekałam 40 mi- 
nut na autobus... Miałam na sobie dwie 
kurtki, ale i tak prawie szczękałam zębami. 
W domu po powrocie zjadłam talerz gorącej 
zupy, ale nie dane mi było rozkoszować się 
ciepłem: jako jedyna osoba, która bywa 
w kościele (rekolekcje szkolne), zostałam 
wydelegowana ze święconką. i 

Gdy wróciłam, nastrój w rodzinie był już 
w normie, tzn. najpierw delikatne kłótnie, 
potem mała awantura, a potem cisza. Tylko 
telewizor nastawiony trochę za głośno. Ja- 
kiś facet w szklanym okienku życzył weso- 
tych świąt... 

Zamknęłam się w swoim światku (wła- 
snego pokoju niestety nie mam). Napisałam 
list do przyjaciółki. Dzień jakoś minął. Ale 
brakowało mi czegoś-kogoś... Boga? Na- 
prawdę chciałam pójść do kościoła i do 
spowiedzi, ale jakoś nie było okazji... 

Wielką Niedzielę spędziłam przed telewi- 
zorem. Co innego można robić na kolejnym 
nudnym spotkaniu rodzinnym, jeśli nie ma 
się aparatu Polaroid? W lany poniedziałek 


nikt mnie nie oblał. Jakiś malec na podwór- : 


ku próbował, ale (niestety?) miał zeza... 
WIEWIÓRKA 


jące jest coś innego: jak to sią ma do ży 
cia? 

Pewna klasa maturalna podczas swoję 
studniówki zorganizowała zabawę wzoro 
waną na teleturnieju "Koło forluny" Pomysł 
był przedni, odgadywane hasło calna 
(ogólnie znane w szkole powiedzenia jed. 
nej z pań profesorek) | wszyscy Naprawdę 
świetnie się bawili - nawet wspomnianą 
profesorka. Ale za jakiś czas miało miejsca 
również inne zdarzenie. Profesor od histo. 
rii wpadł na nowy, świetny, aktualny moż 


FORTUNA KOŁEM 
5IĘ TOCZY 


na by powiedzieć sposób przepytywania 
swoich uczniów, który... polegał także na 
zabawie w "Koło fortuny”. Zaczęło się od 
tego, że kładł długopis na otwartym dzien- 
niku i wprawiał go w ruch obrotowy. Ofiarą 
stawał się ten, przy czyim nazwisku zatrzy- 
mał się jeden z końców długopisu. Ta me- 
toda nie zadowalała jednak do końca pana 
profesora, zaczął więc korzystać z... ruletki 
(którą ofiarowała mu zresztą jedna z klas - 
nieświadomie kręcąc bicz na własny kark). 
Od tego czasu na każdej lekcji odbywa 
się losowanie (opatrzone komentarzami: 
«strata kolejki!” - gdy ucznia nie ma w szko- 
le, 'bankrut!!!” - gdy ktoś od razu przyznaje 
się, że nie jest przygotowany). Niektórym 
taka forma przepytywania odpowiada, nie- 
którym jest to obojętne, a część uważa, że 
jest to po prostu żerowanie na naszym stra- 
chu, zwiększanie stresu. Inna sprawa, że 
ruletka, jak mieliśmy okazję się przekonać, 
jest nieco krzywa, w związku z czym 
*upodobała” sobie szczególnie numerki 11, 
20, 25. W efekcie kryjące się pod tymi cy- 
frami osoby, jeżeli nie czują się dość dobrze 
przygotowane do każdej lekcji, po prostu 
z niej rezygnują. Ruletka-wyrocznia podej- 
muje decyzje za pana profesora. zy 
Jednego najbardziej trzeba się obawiać. 
Żeby za kilka, kilkanaście, a nie daj Boże 
kilkadziesiąt lat nie mówiło się np. 0 "fortu" 
nizmie”, czy jeszcze gorzej - «dynasty- 
zmie”, jako zjawiskach społecznych. Żeby 
świat nie przekształcił się w feudalną W 
skę, a my - w nieświadomych poddanyć 
Pani Telewizji, odrabiających godzien 
bezmyślną pańszczyznę przed szklany 


okienkiem... 4 ŻYRAFA 


| 


MAGDA MASNY 


Magda Masny swojego czasu miała 
w zwyczaju gimnastykować się w telewizji 
na jakimś dziwnym przyrządzie. Nie wiem, 
czy robi to nadal, bo od pewnego czasu 
nie oglądam "Koła fortuny”. Zgłębiłem już 
ten fenomen. 

Pani Magda musi mieć swój urok. Ludzi. 
ska tłumnie walą przed telewizory, popa- 
trzeć na "Koło fortuny”. Jeśli nawet rze 
czywiście jest kilku patrzących z zaintere- 
sowaniem na facetów, którzy w odpowie- 
dniej chwili nie potrafią powiedzieć właści- 
wej spółgłoski, to jest ich niewielu. Ufam, 
że ich poświęcenie wreszcie ktoś zauważy 
i zostaną kanonizowani jako męczennicy. 

Oczywiście, jest trochę takich, którzy 
gapią się na samochód czy zabytkowe 
meble. Ale kiedy ktoś wreszcie wygra, od- 
chodzą od telewizorów zawiedzeni, że ja- 
kiemuś elektrykowi z Pszczyna Dolnego 
udało się, a ich nie stać nawet na zafun- 
dowanie sobie testu do gry. 

Nikomu też chyba nie chce się specjal- 
nie patrzeć na wirujące kółeczko. Co 
prawda kolorowe, ale - jak twierdzą roda- 
cy - oszukane. Taka już polska dusza: 
oszustwo - czy jest, czy go nie ma - za- 
wsze wywącha i zdemaskuje. Widzowie 
blagę wietrzą wszędzie: "a to że się koło 
nie w porę zatrzyma, a to że jakiś pan 
Y za szybko zgadł hasło, więc mu pewnie 
wcześniej powiedzieli”, i tym podobne. 

A Magda Masny jest sprawdzalna, ele- 
gancko ubrana, a w dodatku śmieje się 
uroczo i tarza po polonezie. Lakier (ani 
z samochodu, ani z pani Magdy) nie odpa- 
da. Wszystko błyszczy się i święci. No 


_ i pięknie. 


Wojciech Pijanowski, szaleniec od tele- 
turniejów, znalazł solidne oparcie dla swo- 
jego dzieła. Prowadził dziesiątki progra- 
mów. Niektóre były na antenie rok lub 
dwa, inne po trzy miesiące. "Koło fortu- 
ny”, jak sądzę, będzie długowieczne. Par- 
don: będzie istnieć, jak długo będzie 
w nim panna M.M. 

Polacy ostatnio pasjonują się dwiema 
sprawami. Oglądaniem "Koła fortuny” i na- 
rzekaniem. | jedno, i drugie robią zresztą 
nienagannie. Taka nasza narodowa solid- 
ność. 

Żachnie się ktoś, jeśli powiem, że mię- 
dzy jednym a drugim jest ważny związek. 
Proszę zauważyć, że jeśli na wszystko 
przywiślański naród narzeka, to na popu- 
larny teleturniej prawie wcale. Program Pi- 
janowskiego jest bezpieczny - ma swoją 
Magdę Masny, żywą i szczerze uśmiech- 
niętą, na przekór złym czasom. 

Dlatego szczerze radzę mającym ambi- 
cje zasiąść na wysokich stotkach: dajcie 
Spokój, panowie, z plakatami i wiecami. 
Poproście Magdę Masny! Niech uśmiech- 
nie się w waszym towarzystwie! Nie wąt- 
pię, że przyniesie wam władzę, dzięki któ- 
rej bohatersko będziecie torować drogę do 
głęboko słusznego modelu demokracji, 
który wszystkich z pewnością zadowoli. 
Jak *Koło fortuny”. Z Magdą M!!! 


MACIEJ ZDZIARSKI 


SAMOTNOŚĆ 
DŁUBGODYSTANSOWCA 


SAMODZIELNOŚĆ? 


Profesor od OTH (Organizacja i Technika 
Handlu) jest człowiekiem nie uznającym 
kompromisów. Uważa on, iż powinniśmy 
być samodzielni we wszystkich sprawach. 
Oczywiście, należy przyjmować rady rodzi- 
ców, ale nie ma nic lepszego jak zaharto- 
wany życiem człowiek. 

Kiedy robimy przegląd prasy, to musimy 
korzystać z artykułów prasowych, ale mamy 
także obowiązek sami przygotować dodatko- 
we wiadomości z dziennika telewizyjnego bą- 
dź z programów publicystycznych. Wiadomo, 
że artykuły z gazet przynosimyxale komu by 
się chciało zbierać wiadomości z programów 
telewizyjnych?! Naturalnie tak niesamodziel- 
ne zachowanie musi być ukarane wykładem 


o moralności i nie kończącymi się pytaniami 

Moja klasa na lekcjach OTH umiera z nu- 
dów, ponieważ: -belfer mówi monotonnym gto- 
sem, - NIE JEST SAMODZIELNY, gdyż wszy- 
stkie wiadomości podaje nam z książki, stowo 
w słowo, a sam nie potrafi ciekawie prowadzić 
lekcji bez pomocy podręcznika. Zapisujemy to- 
ny papieru, a ja... nie rozumiem z tego ani sio- 
wa, gdyż pan profesor zamiast wyjaśnić nam 
lekcję, dyktuje po prostu z książki. 

Zastanawiam się, jak zdamy Kolokwium 
z OTH, skoro na klasówce musimy pisać 
słowo w słowo tak, jak mamy podyktowane 
w zeszycie. 

Więc po co profesor robi nam te wszyst- 
kie śmieszne pogadanki o samodzielności, 
jeśli sam bez pomocy naukowych nie daje 
sobie zupełnie rady?! 

BURCZYMUCHA 
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A BABCIA OPOWIADAŁA... 


Nie lubię lanego poniedziałku. Co roku 
muszę co najmniej do południa siedzieć 
w domu - ze znanych powodów. Tym razem 
jednak dzień zapowiadał się inaczej. Mia- 
łam w planie wycieczkę za miasto. Z rodzi- 
ną, bo z rodziną, ale jednak. 

Pech chciał, że tuż przed wyjazdem mu- 
siałam "skoczyć" na chwilę do kolegi w blo- 
ku obok. Z duszą na ramieniu wyszłam, 
lecz... zamiast dzikich band z wiadrami, zo- 
baczyłam chłopców grających na placu 
w kosza, zupełnie ignorujących „lane świę- 
to”. Nieco zdziwiona szłam dalej. Nagle 
usłyszałam za plecami męskie głosy: 

- Oho - pomyślałam - zaraz się zacznie. 

Okazało się jednak, że „męskie głosy” 
spokojnie jeżdżą na deskorolkach i ani im 
w głowach polewanie kogoś wodą. 

- Coś tu chyba nie tak - stwierdziłam, 
przypomniawszy sobie poprzednie lata. 

Na drugim placu chłopcy grali w nogę. 
Weszłam do klatki kolegi. Tam, trzeba przy- 
znać, zostałam nieco zmoczona przez zna- 
jomych, którzy jednak zrobili to chyba 
z „czystej przyzwoitości”. 


W drodze powrotnej zaczęłam się zasta- 
nawiać: Gdzie się podziały te watachy chło- 
paków z kubłami i sikawkami? Gdzie te pi- 
ski dziewczym, wracających z kościoła? 
Gdzie te mokre ulice i przekleństwa, mio- 
tane przez starsze panie? Gdzie wreszcie 
ten LANY PONIEDZIAŁEK? 

Z zamyślenia wyrwało mnie trzech chłop- 
ców w wieku ok. 10 lat z butelkami po coca- 
coli, napełnionymi wodą. Mimo woli ucie- 
szyłam się z tej jedynej oznaki święta, choć 
przede mną rozciągała się perspektywa do- 
szczętnego zmoczenia. 

- Chłopaki, słuchajcie, nie lejcie, bo zaraz 
wyjeżdżam, nie wyschnę... - zaczęłam ar- 
gumentować, prawdę mówiąc nie wierząc 
w skuteczność moich próśb. 

Najwyższy z chłopców spojrzał na mnie 
i stwierdził spokojnie: 

- Dooobra... My tylko tak tazimy... Może 
zlejemy cię kiedy indziej... Cześć. 

- Cześć - odpowiedziałam zupełnie skoło- 
wana. 

A babcia opowiadała, jak to kiedyś lali... 

AGATA J. FIJUTH 


i na pamiątkę podpis swój kładę... 


Dziś: KRESKOWCE Danki Pentak z Kozie 
głów (wybrane ze 100 różnych figur!) 


Ń 


Wypisy z pamiętnika przysłane 

przez Natalię Majkowską z Gościmia 
=" 

Śmiej się dużo, ucz się mało 

na klasówkach ściągaj śmiało, 

nigdy nie myśl co to trua, 

kiedy trzeba kłam jak z nut! 


*k*k* 
W prawie każdym pamiętniku 
mało prawdy, dużo krzyku, 
wciąż te wiersze oklepane 
z różnych książek przepisane... 
A ja się wpisuję skromnie - 
nie zapomnij nigdy o mnie! 


*kk* 
Nie wiem co pisać, w myślach się gubię - 
czy żart wesoły? Czy dobrą radę? 
Po prostu napiszę, że bardzo cię lubię 


BARAN:(21 III - 19 IV) .Mi- 
mo huśtawki nastrojów nad- 
chodzący tydzień zapowiada 
się zupełnie nieźle. Będziesz 
znakomicie potrafił ubrać swo- 
je myśli w słowa -.więc ani klasówki (nawet 
te duże), ani popisy elokwencji przed tabli- 


cą nie będą stanowiły dla: Ciebie żadnego 


problemu. Powinna to być sama przyjem- 
ność. Twoje wielkie uczucie kwitnie w dal- 
szym ciągu - ale uważaj, żebyś nie przesa- 
dzał. Trochę czasu musisz jednak poświę- 


cać też innym sprawom. 
BYK (20 IV - 20 V) Pomysł 
(.: = zbicia fortuny na- własnych wy- 
z aprobatą rodziny, która uwa- 
ża, że jedyną nagrodą za do- 
brą ocenę powinna być satysfakcja. Różni- 
ca zdań na ten temat może zakończyć się 
burzą w szklance wody. Lepiej więc nie 
podchodź do wszystkiego z nastawieniem 
"co ja z tego będę miał”. Na dłuższą metę 
Twoi przyjaciele też takiej postawy nie bę- 
dą tolerować. Plany wielkich podróży wyda- 
ją się na razie mało realne, ale kto wie... 


pracowaniach nie spotka się : 


INŻENIER... 
INŻYNIER 


Słowo "inżynier" podobno po raz pierwszy poja 


wiło się w brzmieniu "encignerius" w XII wieku 

W języku polskim "inżynier" pojawił się w 1643 
roku jako "Indzienier". Wprowadzającym "indzie 
niera” był radny wielkopolskiego m astła Leszno 


niejaki Jan Dekan - geometra, budowniczy i archi 
tekt króla Zygmunta III Wazy, On to w 1643 roku 
wydał dzieło pt. "Archelia albo Artyleria, to jest 
fundamentalna doskonała informacja o strzelbie” 
i w tym właśnie dziele (tłumaczeniu z włoskiego 
"Trattado della artilleria') wprowadził wiele utwo 
rzonych przez siebie terminów technicznych. Mię- 
dzy innymi i "indzieniera". 

Utrwalił ten nowy rzeczownik, rozszerzając jego 
pojęcie, jezuita ks. Stanisław Solski, autor dwóch 
cennych prac: "Geometra polski, to jest nauka ry- 
sowania, przemienienia i rozmierzenia linji, angu- 
tów, figur i brył pełnych” (1683) oraz "Architekt 
polski, to jest nauka ulżenia wszelkich ciężarów, 
używania potrzebnych machin ziemnych i wod- 
nych, stawiania ozdobnych kościołów, o schodach 
i pawimentach, o fortyfikacji i o inszych trudno- 
ściach” (1690). 

Ksiądz Solski był bodaj pierwszy, który nazwał 
"indzienierami" wszystkich, którzy najmniejsze wy- 
nalazki dowcipu ludzkiego drukują, a nie tylko woj- 
skowych. Jednak 'inzynier" tak szeroko pojmowa- 
ny nie prędko się miał u nas przyjąć. Jeszcze 
w "Słowniku języka polskiego” S.B. Lindego (wy- 
danie I 1807-1817 r.): indzienier, inżenier - to zna- 
jący się na budownictwie wojennym, der Inge- 
nieur. Inżenier znaczy żołnierz, do którego należy 
robić ognie wojenne i nabijać granaty, bomby... 
Dobry inżenier powinien umieć geometrię, per- 
spektywę, geografię, fizykę (c.f sztukmajster!). 
Żeby być indzienierem, uczęszczać trzeba do 
szkoły, gdzie uczą fortyfikacji. 

"Encyklopedia powszechna Orgelbranda” 
(1863) odnotowuje: ... przy wzrastającym wpływie 
nauk matematycznych i przyrodniczych, w 
szczególności fizyki, chemii i mechaniki, na sztuki 


BLIŹNIĘTA (21 V - 21 VI) 

Urodziny ma się, co prawda, 

raz do roku, ale tak dobry na- 

strój zdarza się, na szczęście, 

częściej. Wiele będziesz miał 

radości, zabaw i spotkań towarzyskich. 
Możesz czuć się teraz trochę przytłoczony 


swoim .podeszłym wiekiem, ale to niemiłe 
. uczucie szybko minie. Ktoś, kogo znasz od 


dawna, wyda Ci się nagle zupełnie kimś 
innym - i będzie to bardzo miła niespo- 
dzianka... 


RAK (22 VI - 22 VII) Kłopo- , 


PRN ty uczuciowe nie powinny Ci 


z) przeszkodzić w realizacji 
CY Twoich najskrytszych planów 
podróżniczych. Jeszcze się 
z nimi nie zdradzasz, bo cały czas nie 
wierzysz w ich realność. Może powinieneś 
je przedyskutować z rodziną? Mimo pew- 
nych zastrzeżeń są szanse, że ONI Ci po- 
mogą. Nie daj się zwieść kuszącym pro- 
pozycjom swoich partnerów. Są chyba 
zbyt oryginalne... i 
LEW (23 VII - 22 VIII) Poczujesz taki 
przypływ sił witalnych, że będziesz miał au- 


a a u a Na NAA UE Uzą mz 


| rzemiosła, zaczęła przechodzić ostatnim | 


| Cząg 


nazwa inżynierów na różny h innych technika, 
iegłych w tych gałęziach, tak że dziś Widzi 
bok właściwych inżynierów woj ikowych tóżNan 
rodzaju inżynierów cywilnych, jako to Inżynieri o 
górniczych, i. wodnych, I. dróg I mostów pł 
komunikacji lądowej i wodnej, inżynierów y. b 
żelaznych, telegrafów, młynów zakłąd, JI 
oświetlenia gazem itd., ale jeszcze | w począłkąj , 
XX wieku, np. w Rosji carskiej inżynierowie 
komunikacji lądowej i wodnej zorganizowani byi 
na sposób wojskowy w odrębnym korpusia 
inżynierów 


Ogłoszenia, które rozśmieszyły Irka Dęk. 
skiego z Warszawy 


mDam pracę 


e Absolutnie dziewczyny do 
zespołu tanecznego do Ch: 
bu "Nimfa", ul. 
szyńsk: 


y29D0a 
gą jesn0* ac. 

o wróż ą1d 72 ge %- 
na wy) nora? e 


e Wszystkim 633 23 34, 
35 21 84 

© Wysokie dochody dla energi. 
cznych, ambitnych osób. Po- 
czątkowo jako zajęcie dodat- 
kowe. Tel. w godz 
10.00-20.00 


Czego się za młodu 


nauczymy. 
YMy, tego nam 


nikt nie wydrze 


DGEOGJU 


tentyczne trudności ze zmie- 

szczeniem w czasie wszyst- 

kiego, czego chcesz dokonać. 
Tydzień zapowiada się wspa” , 

zr niale, czekają Cię rewelacyjne 
wycieczki i spotkania, na których będziesz 
się czuł najmądrzejszy na Świecie. Bę- 


-dziesz w stanie zaimponować nawet tel 


nieosiągalnej dotąd OSOBIE, o której 0d 
jakiegoś. czasu śnisz po nocach... : 
PANNA (23 VIII - 22 IX) Nie 

będzie to dla Ciebie dobry ty- 

dzień. Twoja skłonność d0 

szukania dziury w całym roz” 

kwita teraz w pełni. Zauwa 

żasz je nawet (a może przede wszystkim? 
we własnym rozumowaniu - i stąd Twoje 
wątpliwości na temat swoich możliwość: 
Ogarnia Cię zniechęcenie i masz wszys” 
kiego dosyć. Może przestań tak intensyw 


p m mm mum a way mum 


PLOTKI "MODNE" 


Xi 23 - 29 maja 1993 r. 


e Guziki i dziurki (do guzików) zastosow N6 
około 1235 roku. Wtedy to po raz pierwszy połą 
czono funkcjonalnie z sobą te dwa elementy. 

e W starożytnym Rzymie zabraniano noszenia 
perel niezamężnym kobietom, natomiast ozdabia 
ne perłami kolczyki nosili mężczyźni . 


- O 

TY SWINIO!... 

W świątecznym, wielkanocnym numerze (15) 
"ŚM" - STRYCH był niemal cały *zaświniony” (na 
inne notki po prostu nie starczyło miejsca). Po tym 
numerze przyszły do Myszy dwa listy na temat 
świńskiej inteligencji i świńskiego brudu. Oba słu- 
szne (pierwszy: "Natura wyposażyła świnie 
w mózg ustępujący tylko naczelnym”, drugi: 'żad- 
na świnia nie chce żyć w przystowiowym chlewie. 
Świnie lubią czyste chlewy!”). 

W pierwszym liście była jeszcze informacja 
i sprostowanie zarazem, dotyczące amerykańskie- 


nie się zastanawiać i po prostu odpocznij. 
To nie jest dla Ciebie czas na myślenie. 

- WAGA (23 IX - 23 X) My- 
ślisz o dalekich podróżach - 


a jeżeli nie uda Ci się odbyć 


ich naprawdę, będziesz wę- 

drować z bohaterami ulubio- 
nych książek i filmów po egzotycznych kra- 
jach i przeżywać ich przygody jak swoje 


własne. Bardziej się teraz angażujesz - 
w sprawy Twoich przyjaciół - i chyba zau- 
ważyłaś, że jesteś bardziej lubiana. . Kon- 
flikty w domu wynikają z totalnego niezro- 
zumienia Twoich bliskich. Zastanów się 


nad tym! 
- SKORPION (24 X - 22 XI) 
Zdecydowanie nie masz już 
"specjalnego nabożeństwa do 
nauki. Rozsadza Cię energia 
i ślęczenie nad książką nudzi 


PO RA 


«Cię niezmiernie. Trudno Ci: się skoncentro- 
'wać,.przynajmniej na problemach 'tego 
świata”. Bardziej bawią Cię teraz wszelkie- : 
go rodzaju tajemnice, dziwne zdarzenia ; 


drewniane 


fil r 
tralil rozpozna przynałi olemic | 
na po jednym odt 

a Okulary przeciwsł 


były przez faraon 


go towarzystwa przyjaciół świń. Otóż to towarzy- 
stwo założono w 1984 roku w Greenville w Karoli- 
nie Południowej, nazywa się Stowarzyszeniem 
Krótkiego Ryja. Stowarzyszenie ma członków 
w 26 stanach USA i 6 innych krajach. Każdego ro- 
ku stowarzyszeni w 'krótkim ryju” spotykają się na 
Świńskim Balu i Gali Krótkiego Ryja, której naj- 
większą atrakcją jest konkurs całowania świń (czy 


świnie całowane również uznają to za atrakcję nie 
wiadomo. Podobno nie protestują). 


i oryginalne przygody. Wytrzymaj jeszcze 


"odrobinę, do wakacji już bardzo niedaleko! 


STRZELEC (23 Xl - 21 XII) 
Osiągnąteś cel, do którego dą- 
żyłeś od roku. Nic dziwnego, 

" że masz powody do zadowo- 
lenia. Imprezy towarzyskie, 


zmierzające do ograniczenia Twoich rozry- 
wek, będziesz uważał za zwykłe szykany. 


Może jednak tkwi w nich jakaś głębsza” ; 


myśl i warto się nad tym zastanowić? 

x KOZIOROŻEC (22 XII - 20 I) 
Czyżbyś w ogóle nie zauwa- 
żał, że od pewnego czasu ma- 
my wiosnę? Oprócz bardzo 

z poważnych obowiązków i*nie- 
zmiernie istotnych w życiu spraw jest je- 
szcze cała masa rzeczy, które inni'ludzie 
nazywają zabawą. Wbrew pozorom ona 
również jest niezbędna i. trochę zaangażo- 


William Hedgepeth, autor książki pt. "Książka 


4/2 1" 
| 

dla świń” dowodzi dwunogim c 
dzieła, że na pewno zauważają 
swoimi udomowionymi świniami sz 
porównywalną z niczym błogość 

Wszystko zdaje się wskazywać na to 
mania może stać się modna. Porgy Pig - b 
ka filmów rysunkowych wytwórni Warner Brother 
i wspaniała Miss Piggy z Muppetów na pewno ma- 
czały swoje kopytka w tych przyjaznym świnkom 
nastawieniach. 

Ostatnio na zderzakach amerykańskich s 
chodów pojawiły się naklejki: *Czy przytuliłeś już 
dziś świnię?”. 


J O a 


wania mógłbyś jej poświęcić. Nie bądź taki 


zasadniczy i spróbuj się trachę rozerwać! 
Za6 jop LSŁŁRERERDECZU 
: będziesz miał ochotę na jakąś 
i RZY) grę.hazardową - możęsz śmia- 
Dz, ło spróbować, ale nie poświę- 
<= + caj na ten'cel więcej niż poło- 
wę swojego "zaskórniaka". Czekają Cię 
w tym tygodniu bardzo udane wycieczki - 
Twoje wątpliwości; czy warto na nie jechać, 
były zupełnie nieuzasadnione. Mała kłótnia 
z wybranką Twego serca odświeży atmo- 


_ sferę i nie powinna zaszkodzić Waszemu 


uczuciu. ; 

= RYBY (20 II - 20 Ill) Cały 
czas kombinujesz, jakby tu 
okpić rodzinę - co zrobić, żeby 
nie skłamać i. prawdy nie po- 
wiedzieć? Pochłania to stra- 


«sznie dużo czasu i. energii i jest trochę mę- 
'czące... Twój stan finansów sprawia Ci nie- 


kłamaną satysfakcję, ale marzy. Ci się 
o wiele więcej... Kto wie? Te marzenia 
wcale nie są takie nieralnel.Z realizacją 


planów na razie poczekaj - to jeszcze nie 


ten.moment... . GANDALF 


> Z ANGIELSKIM ZA PAN BRAT 


TEJ SZANSY 
NIE WOLNO _ 
ZMARNOWAĆ 


Rzadko kto jest zadowolony ze szkolnych 
lekcji języka angielskiego. Zwykle coś jest 
w nich nie tak. A wówczas każdy najlepszy 
nawet podręcznik dość szybko staje się 
nudny, nauczyciel niesprawiedliwy, a zaję- 
cia monotonne. Najczęściej dzieje się tak 
dlatego, że efekty uczenia się języka obce- 
go są znacznie szybciej widoczne niż 
w przypadku chemii czy matematyki. Jeżeli 
odnosimy sukcesy - prędzej połykamy bak- 
cyla i być może nawet sami zwiększamy 
dawkę poznawanego materiału. | odwrotnie 
- jakiekolwiek zlekceważenie chociażby kil- 
ku z pierwszych lekcji, zaniechanie syste- 
matyczności w opanowaniu chociażby słó- 
wek i... stajemy się bliżsi porażki niż sukce- 
su, szukamy wymówki. Tak powstaje mit, 
że w szkole angielskiego nie można się na- 
uczyć. Kto może, zapisuje się wówczas na 
kursy, pobiera dodatkowe korepetycje, któ- 
re najczęściej traktowane są jako... spotka- 
nia towarzyskie. 


-J4'l4 Poland 


European Distance Education 


lymczasem 
sprawa nie jest prosta. 

Bo żaden, najlepszy nawet lektor nie nau 
czy nas języka. On może nam tylko pomóc 
Ale 

UCZYĆ SIĘ MUSIMY SAMI 

Jeżeli więc zależy Ci na przyswojeniu ję 


zyka angielskiego = niezależnie od tego, czy 
stykasz się z nim w szkole, czy nie = skorzy 
staj z naszej oferty i poświęć mu trochę 
czasu. Opracowaliśmy rewelacyjny pro- 
gram nowego kursu korespondencyj- 
nego dla początkujących. MARIA GO- 
RZELAK zapisała go na kartkach wspania 
łego podręcznika "Step by Step" (wydanego 
przez WSiP w roku 1991), na taśmach czte- 
rech kaset i w książce >>Jak się uczyć 
z "Step by Step”?<< 

Podręcznik Marii Gorzelak jest dostępny 
niemal w każdej księgarni, gdzie można się 
z nim zapoznać. Napisany został z myślą 
o młodzieży, ale z powodzeniem mogą ko- 
rzystać z niego również osoby dorosłe. Jest 
w nim wiele ćwiczeń, objaśnień gramatycz- 
nych (po polsku) i słowniczek angielsko-pol- 
ski. "Step by Step” uczy mowy codziennej, 
jaka rozbrzmiewa na londyńskiej i nowojor- 
skiej ulicy, którą słychać w telewizji, kinie. 


Oto nasz adres: 


EDE-Poland, 


tel./fax 33-86-01 


zma A 


Materiał gramatyczny jest wkompo 
wany w podręcznik zgodnie z wytyczną 
mi programu do nauczania, opracow z 
go przez specjalne komisje Minister 
Edukacji Narodowej. Pracowali nad ni 
wybitni eksperci. Jest więc pewne ż, 
dzięki temu podręcznikowi latwiej Poko. 
namy nie tylko pierwsze trudności, k 


A na dodatek 


na czterech kasetach nagrana jest wiąk 
szość tekstów występujących w podręczni 
ku. Nagrywali je, specjalnie dla nas Angle 
i Amerykanie. Słychać więc różne akcenty 
wszystkie są poprawne. Słuchanie takięt 
kaset i samodzielne powtarzanie tekstów +. 
najskuteczniejszy sposób na nauczenie się 
wymowy. 

Ale o szczegółach dowiecie się z książki 
>>Jak się uczyć z "Step by Step'<<, Znaj 
dziecie w niej wszystkie instrukcje, rozwią. 
zania ćwiczeń i zadania do pięciu prac kon. 
trolnych, które sukcesywnie należy przysy 
łać do EDE-Poland. Sprawdzi je i oceni wy 
bitny specjalista, a jak trzeba udzieli indywi. 
dualnych wskazówek. A po roku, jeżeli tylko 
popracujesz, otrzymasz od nas zaświąd. 
czenie ukończenia kursu i dyplom w języku 
angielskim. Chcesz zasięgnąć dodatkowych 
informacji, zatelefonuj lub napisz. 


ana. 
stwą 


01-646 Warszawa, ul. Jelinka 27, 


JEŚLI CHCESZ NAUCZYĆ SIĘ ANGIELSKIEGO, 


ZACZNIJ Z NAMI! 


ZOBACZYSZ, ŻE ODNIESIESZ SUKCES! 
I nie zwlekaj, zgłoś się na kurs. Oto wzór zgłoszenia, które po wypełnieniu wyślij do EDE-Poland. 


OE n ag! A koczec wada 


I ZGŁOSZENIE NA KURS Ą 
l IISINSZWISKORNZ AOC. EE nie REZ PÓL ŻA E wiat aw add saa» iD OŻa» l 
iz EE Z POT ZE Ó TE UTM PE ARTE AD TT 
l l 
l AiwrGj PAR BDO PAŁ AH A PEPE OOO WTOPY TAAE | 
|| MAJBNÓGZIWOS PEACE SEC PALCA a Dt aaż awa lażewtse l 
I TeIGlon wz RAGGA mejl ER MAN AKCOE SRS OH OZI ATA 

| WY płacam) niuanse urwanie EE gas O PRS ENY zł na kurs "Język angielski 


|| dla początkujących”. 


l Proszę o przysłanie bezpłatnej broszury o szkole EDE-Poland i informatora 


l o kursach. 


IEEE k A wadą BYKA AAA RĄCZEK | 


Opłata za kurs wynosi 1 500 000 zł. 


Ale istnieje możliwość opłaty w czterech ratach 


_ wpłacie (1 350 000 zł). 


_ Nr konta: XIV O/PKO BP Warszawa P 1645-69557-136-2. 


TEKST SPONSOROWANY 


(600 000; 300 000; 300 000 i 300 000 zł) lub 10% zniżki przy jednorazowej 


JEJ 
LEWA 
STOPA 


Znak rozpoznawczy - kopniak w głowę 
przeciwnika. A poza tym średniego wzrostu 
blondynka o brązowych oczach. Cynthię 
Rothrock - bo o niej mowa - znają ci, któ. 
rzy oglądają filmy wideo z walkami wscho- 


du. 

Mieszka, kręci filmy i od 20 lat ćwiczy ka- 
rate w Hongkongu. Gdy zgłosiła się na 
próbne zdjęcia do *Police Assassins 2”. za- 
pytano ją, czy potrafi pokazać coś, czego 
jeszcze nie było na ekranie. Wtedy zade- 
monstrowała efektowny kopniak w głowę 
i została zaangażowana. Niestety, uderze- 
nie nogą musiała pokazywać prawie we 
wszystkich filmach, w których do tej pory 
zagrała. A już się ich trochę zebrało 

Cynthia niechętnie mówi o sobie Przy- 
znaje jedynie, że była pierwszą kobietą-ka- 
rateką, której zdjęcie trafiło na okładkę wie- 
lonakładowego magazynu w Ameryce 
a także pierwszą kobietą, która osiągnęła 
mistrzostwo w walce męską bronią 

Na planie filmowym poznała karatekę 
Richarda Nortona. Specjalizuje się on w ro 
lach czarnych charakterów i świetnie uzu 
pełnia Cynthię. Oczywiście na ekranie. Bo 
prywatnie Cynthia związana jest z pewnym 
Australijczykiem, szefem filmowych kaska 
derów 

Pieniądze zrobiła na filmie "Lady Dra 
gon”, ale najbardziej dumna jest z filmu 
"China O'Brien”. Swój wybór argumentuje 
tak: "Po obejrzeniu tego filmu kobiety prze 
konują się, że warto przejść kurs samoo 
brony”. Może Cynthia ma rację? 

BEATA PRASAŁEK 
Fot. Stills 


1" 


© 

H CJ ©©cee© 
Wkładka, wkładka i po wkładce. Nie 
podupadajcie jednak na duchu, skoro już 
rozpoczęliśmy, tak szybko nie skończymy. 
Mamy różne szalone pomysły i wiele cie- 
kawych tematów. Jak zwykle cieszy Wasz 
współudział, wszelkie sygnały skrzętnie 
odnotowuję. Najbardziej interesujące wy- 
powiedzi i propozycje drukowane będą 
w *Poczcie fanów”, o którą wciąż prosicie, 
w zaproponowanej przez jedną ze słucha- 
czek rubryce "Moja muzyka” (fakt, że na- 
zwa nienowa, ale opinie jak najbardziej 
oryginalne), a także jako samodzielne pró- 
by dziennikarskie. Niektórzy już to mają za 
sobą, dlaczego Ty nie miałbyś spróbo- 

wać? "Świat muzyki” czeka. 

BOŻENA 


CZADY W MIM 


Wytwórnia MJM, która w ubiegłym roku 
zgotowała wszystkim Wielką Niespo- 
dziankę, czyli grupę WILKI, zasłynęła jak 
dotąd rzetelnym śledzeniem tego, co dzie- 
je się na zachodnim rynku i szybkim ścią- 
ganiem tych nowości do nas. Do niedaw- 
na kojarzyliśy ich raczej z dobrym popem, 
ewentualnie pop-rockiem, jednym słowem 
- tzw. muzyką środka. Tymczasem dziew- 
częta i chłopcy z MJM postanowili ruszyć 
ostro do przodu, znacznie zgłośnić i przy- 
spieszyć. Powstała seria "Super czad”, 
a w niej aż się roi od współczesnych 
gwiazd czadowego grania ze śmietanką 
z Seattle na czele. ALICE IN CHAINS, 
PEARL JAM, SCREEMING TREES. LI- 
VING COLOUR, to tylko niektóre z nabliż- 
szych propozycji kasetowych (wersje li- 
cencyjne) i kompaktowych (tylko orygina- 
ty). Na liście znalazły się zarówno gwiazdy 
lat dziewięćdziesiątych, jak i grupy rozpo- 
czynające dopiero karierę. Wśród nich nie 
zabraknie zespołów krajowych, których 
ostre granie MJM uwieczni na kasetach 
i CD. W serii *Super czad” na pierwszy 
ogień pójdą młodzieńcy z grupy STRAJK 
płytą - cóż za przekora - "Nie pójdzie- 
my”. Już podkręcamy odbiorniki, bo su- 
perczadowej muzyki, jak zapewniają wy- 
dawcy, trzeba słuchać głośno i w ciszy. 
Dobrego czadu! B.S. 


MARCIN CIEMPIEL 
przekazuje dobre 
wibracje jako basista 
APTEKI. Pieniądze 
za świetną płytę 

pt. "NARKOTYKI" 
przeznaczył na rozbitego 
Forda, ale chciałby mieć 
Jaguara. Wkrótce ruszy 
na trasę z APTEKĄ 

i będzie nieuchwytny 
dla dziennikarzy. 


- Grałeś w ODDZIALE ZA- 
MKNIĘTYM, FOTONESS, 
MAANAMIE, TILCIE. Teraz 
grasz w APTECE. Czy uwa- 
żasz się za weterana pol- 
skiego rocka? 

- Nie jestem taki stary. Mam 
29 lat, Robert Gawliński 
z Wilków jest starszy ode 
mnie o rok. Ja jestem jeszcze 
młodzieżowcem. Udzielam 
przecież wywiadu dla "Świata 
Młodych”. 

- W którym zespole sta- 
wiano ci największe wyma- 
gania? 

- Nigdy o tym nie myślałem. 
Z zespołami miałem związki 
emocjonalne. To, że graliśmy 
razem, wynikało z tego, że się 
przyjaźniliśmy. W każdym ze- 
spole dawałem z siebie wszy- 
stko. 

- Jak zaczęła się twoja ka- 
riera? 

- W szóstej klasie podsta- 
wówki zaprzyjaźniłem się ze 
znanymi dziś gitarzystami KRZYŚKIEM ZA- 
WADKĄ i JACKIEM PERKOWSKIM. 
Uwielbialiśmy wówczas FREE, LED ZE- 
PPELIN, DEEP PURPLE i BLACK SAB- 
BATH. Pierwsze koncerty grałem w grupie 
CANNABIS, która była triem w nietypowym 
składzie - fortepian, bas, perkusja. Inspiro- 
wały nas wtedy EMERSON, LAKE AND 
PALMER, UK, RUSH - wszystkie tworzyty 
w trzyosobowym składzie. Rush to była dla 
mnie szkoła techniki gry na basie. Chyba 
dobra szkoła, bo na jakimś przeglądzie do- 
stałem dyplom dla młodego zdolnego basi- 
sty. W 1982 roku wystąpiłem w Jarocinie 
jako wokalista (!) i basista zespołu XXCS. 
Potem był legendarny już "Oddział" 
z Krzyśkiem Jaryczewskim. 

- Co dziś cię fascynuje? 

+ Muszę ci powiedzieć, że zdziczałem. 
Interesuje mnie tylko czad... funk metal, 
metal w stylu grup MINISTRY czy JA- 
NE'S ADDICTION. Lubię RED HOT CHILI 
PEPPERS i ich basistę FLEA. 

- W "Oddziale" miałeś długie, farbowane 
włosy i ogólnie kobiecy wygląd. Teraz ści- 
nasz włosy na jeża, nosisz trampki, dżinsy 
I flajerki. Co wpłynęło na tę zmianę? 

- Nigdy nikt nie mówił mi, jak powinienem 
wyglądać. Strój to jest uzewnętrznienie 
osobowości. Zmienia się, jeśli ty się zmie- 
niasz. Ja się zmieniłem. 


WYZNANIA 
APTEKARZA 


- A co zmieniło się w polskim rocku? 

- Jest więcej niezłych wykonawców. 
Wszyscy starają się bardzo poważnie pod- 
chodzić do tego, co robią. Mówią o dużych 
pieniądzach. Myślę, że polski rock się roz- 
wija mimo szalejącego piractwa fonogra- 
ficznego. Mamy niebanalne zespoły jak 
HOUK czy ACID DRINKERS. Żyjemy 
w ciekawym kraju. 

- APTEKA próbuje swoich sił za grani- 
cą. Koncertujecie w Niemczech. C9 
przeszkadza polskim wykonawcom 
w zrobieniu kariery na zachodzie? 

- Przede wszystkim bariera językowa. 
Nawet jeśli śpiewają po angielsku, to nie 
zawsze rozumieją co. Poza tym przeszka” 
dza brak oryginalności i luzu. 

- Narkotyki” to tytuł drugiej płyty AP" 
TEKI. Jaki masz stosunek do alkoholu 
I narkotyków w rock'n'rollu? 

- Umiarkowany, czyli lepiej nie przesa” 
dzać. 

- W czerwcu ukaże się trzecia studyjna 
płyta APTEKI. Czy będzie tak czadowa 
jak wcześniejsza? A 

- Niewątpliwie! Dla mnie będzie to najcie 
kawsza płyta w mojej twórczości. 

- Co interesuje cię poza muzyką? 

- Moja żona, mój synek mój dom, 

i kania towarzyskie. ' 
styka i spot 5 rozmowę wdał się 
ANDRZEJ GODEWSK 


fanta” 


dej 


sław M 


Fot. Jaro 


JESZCZE O TOLERANCJI _ 


wyślę, że do tego tematu wracać bę-" mi | rzed _ BELIN, kiedyś - muzyk grupy EXODUS. 
dziemy ciagle. Motyw przewodni maga- rami otworem | ukażą się nam iske cu- _ - Generalnie musi być w Polsce prze- 

nu "Świata muzyki”, który zamieścili- da... Na razie mówmy, przekonujmy łamana konwencja w oddaniu się jedne- 
śmy w poprzednim numerze "Świata | słuchajmy opinii najbardziej zaintereso- mu gatunkowi. Pamiętam, goy grałem 

ych”, właściwie wciąż się przewija wanych. Mówi ANDRZEJ PU „. w EXODUSIE, ci sami słuchacze przy- 4 

tych stronach. Jest też coraz częściej realizator i producent, szef studia IZA- chodzili na różne zespoły. Graliśmy 
obecny w Waszych listach, które stają ż "na przykład koncerty w zestawieniu: 47 
się powoli jednym wielkim wołaniem KRZAK, KOMBI, EXODUŚ, KA- 4 
o tolerancję. Cieszę się, naprawdę! Nie SA CHORYCH. Wszyscy byli 474 
słuchacie muzyki z klapami na... dobrze przyjmowani! Oczywi- 474 
uszach, odkrywacie nowe rejony mu- ście, można lubić jeden gatu- 474 
zycznego świata i chcecie do tego za- nek bardziej, ale trzeba też 44 
chęcić kolegów. Nie macie im za złe, że dać grać innym. Nie wy- 4/48 
interesuje ich Metallica, a nie Bryan magam entuzjazmu, 4 
Adams, Chopin, a nie Guns N'Roses. tylko tolerancji. 
Fantazjuję? Nie, to wszystko jest w Wa- 
szych listach. Fakt, jeszcze nie w każ- 
dym. Za to gdy dojdzie do tej wspaniałej 
chwili, kiedy rozszerza się horyzonty, 
znikną animozje, zapanuje wspaniała, 
muzyczna wspólnota, wtedy świat 


marynarskiej, wszelkich pasiastych dzia- 
nin, bieli z granatem i turkusem, dużo 
atrybutów morskich - kotwic, mew, okrę- 
cików, czapek bosmańskich itp. Ładna 
ta moda, idealna dla dziewczyn, które 
stronią od ekstrawagancji. A biel bardzo 
twarzowa latem, w sąsiedztwie opalonej 
skóry i spłowiałych włosów. 

Jakiś projektant bez serca postanowił 
przywrócić panowanie gorsetu. A wyda- 
wało się, że ta część garderoby pozo- 
stanie na zawsze w muzeum 
osobliwości. Gorset - nie- = 
gdyś bielizna - podniesiony 
został do rangi stroju 
wierzchniego na wszyst- 
kie pory dnia. Są gorsety 
plażowe, biurowe i wie- 
czorowe, a wszystkie 
uzbrojone w bezlitosne 
fiszbiny i sznurówki. Mo- 
delki dają się dobrowol- 
nie zakuć w ten szmacia- 
ny pancerz i noszą go 
z fałszywym uśmiechem. 
Nie ze mną te numery! 
Modzie gorsetowej mó- 
wię nie! 

Kolejny styl - "grun- 8 
ge”. Dziwne słowo, Ą 


Podobno pięciu nieprzyjaciół nie może 
zaszkodzić człowiekowi tak, jak on sam 
sobie. Niegłupie przysłowie - pomyśla- 
łam, przyglądając się Miśce na wczoraj- 
szym wernisażu wystawy obrazów arty- 
sty Kupścia. Artysta Kupść znany jest 
z ekstrawagancji - gra na mandolinie 
palcami nóg, z upodobaniem nosi dam- 
skie swetry, a w berecie ma białą my- 
szkę. Kupść po raz pierwszy zaszczycił 
Miśkę zaproszeniem na wernisaż, 
a ona, nieszczęsna, postanowiła dobrze 
wypaść w środowisku artystycznej bohe- 
my. Na co dzień chodzi w byle czym, 
włosy ma w kolorze myszowatym i ge- 


neralnie brzydzi się kokieterią. Jedno, co : WUS RZY kz * 
ją wyróżnia z tłumu, to inteligencja. No Tc mi nie mówi, Ę 
i widać odjęło jej tę inteligencję, za spra- 3 Znaczy podobno tyle, 'k 
wą artysty Kupścia, bo przyszła na we- 99 moda na biedę. Bawią <A 
rnisaż zawinięta w dziwnie mi znajomą  Si£ W to ludzie wyłącz- ) 
pluszową kapę, szurając butami na Pe bardzo bogaci 4 
monstrualnych koturnach. Widać było, | wy!tacznie sławni. S 
Poniekąd  rozu- e 


że nie ma głowy do konwersacji, bo całą miem ten kaprys - 


uwagę skupia na tym, żeby nie przydep- ) >* 3 
nąć sobie butem pluszowej kapy i nie Ró żyGł yy : ad 
rymnąć na twarz przed szalenie snobi- krk ah. a TIRY 
stycznym towarzystwem. Tak więc uro- 5: IeTzi: ME SA 


dy odjęła sobie sama, a rozum odjęły jej 
okoliczności. Nic dziwnego, że Kupść 
pominął ją rozdając łaskawie koreczki 
z żółtego sera. 

Miśka nie pierwsza, nie ostatnia, która 
wyrządziła sobie krzywdę udając, że jest 
kimś kim nie jest. Oddała babci pluszo- 
wą kapę, straszne buty wrzuciła na dno 
szafy i oznajmiła - nigdy więcej! Na jej 
miejscu nie byłabym taka pewna. Lu- 
dzie co jakiś czas próbują nowych 
wcieleń - z różnym skutkiem. Co do 
mnie, bywałam już królewną 
Śnieżką, przez tydzień - pankówą, 
przez miesiąc - demonem egzy- 
stencjalnym, ale ciągle wracam do 
mojego ulubionego wcielenia 
wiecznej harcerki... 

Wszystkim, którzy tego 
lata mają ochotę zmienić 
skórę - przytaczam listę 
wcieleń modnych. 

O stylu hippie już nie 
wspomnę - była o tym 
mowa wielokrotnie. 

O nowojorskiej mo- 

dzie *baby” pisa- 
łam przed mie- 
siącem. Idźmy 
dalej - dużo 
jest ciuchów 
w  manierze 


pewne tak samo nudne jak n : 
drelichu i gumiaków. Stąd luksuzę ie 
dzielnice Los Angeles i Nowego Jeny? 
zaludniły się bogaczami w ciuchą U 
spranych i brudnych. Nogawki maj ch 
krótkie, a rękawy za długie, karty kde 
towe noszą w worku po kartoflach zwi. 
zanym szpagatem. Na głowie - filcow, 
naleśnik, niegdyś podobno kapelusz 7 

moda to najdziwniejszy w 
bryk natury. Projektanci 
starannie stylizują swo. 
je kolekcje na pchli 
targ, a rzekome tą. 
chy kosztują więcej niż 
ciuchy schludnę 
i grzeczne. Jęgt 
to bodaj jedyną 
amerykańską 
moda, która nię 
znajdzie naślą. 
dowców, chyba żę 
naśladowców mimo 


„Ą woli - Dworzec Central. 
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ny jest ich pełen. 

To nie jest pełna listą 
modnych wcieleń, o innych 
napiszę niebawem. A 

* tak zmieszać wszystkie te 
z style w jeden? Wyszedłby 
rz nieletni, ubogi hippis 
w gorsecie, z kotwicą 
wytatuowaną na 
muskularnym ra- 

mieniu? 


663 SZPILKA 


Fot. GAMMA 
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PONIEDZIAŁEK 


Ze wszystkich szkolnych ż 

Mamiszona najbardziej NSTRŁEA 
Mordkę. To nie nazwisko, to brzówwi: 
sko, które podobno przylgnęło do niei 
w podstawówce i zostało do dziś, 
W zeszłym roku na działce pod pani 
Mordką załamał się leżak, a w chwilę 
później krzesełko ogrodowe. Od tej 
pory Papiszon sadza ją czujnie na 
masywnym fotelu. Mordka żywi się 
mieszanką czekoladową na zmianę 
ze Slim-fastem, przy czym mieszanka 


zwykle bierze górę. Dzisiaj zważyła 
się na naszej łazienkowej wadze - 
wskazówka zaklinowała się na cyfrze 
98 kg, a z wnętrza wagi wyprysnęła 
z głuchym jękiem sprężyna i skaleczy- 
ła Mordkę w mordkę. Przyjaciółka mo- 
jej mamy zawsze wlecze z sobą dam- 
ską torebkę o rozmiarach średniej wa- 
-lizki. W środku są niskokaloryczne ba- 
toniki i dropsy bez cukru. KOZI 
"Mama w dobrym humorze, upiekta 
dziś szarlotkę. Mordka odmówiła je- 
dzenia, a po chwili nakryłem ją 
w kuchni na wylizywaniu słoika po bi- 
tej śmietanie. 


© WTOREK 
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" Kaśka znalazła na klatce zapchlo- 
nego kotka i przyniosła go do domu. 


me c: — EH EM — M 
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Ogryzek dostał histerii. Mały Mizioł 


dosłał kataru (jest uczulony na kocią 
sierść), Mama dostała nerwowego ti 
ku. Na Papiszona spadł obowiązek 
wyperswadowania Kaśco kotka, Nie 
było lekko. Kaszydło zabdrykadowało 
się z kotkiam w kuchni. Ogryzek za 
czął się wiercić i drapać = widać 
pchłom wszystko jedno - kot czy 
szczur! Stanęło na tym, że kotka sią 
wykąpie, podkarmi, a potem przepro: 
wadzi do Bogusi - naszej czteroletniej 
sąsiadki. Ona nie ma zwierzątka. 
Kaśka ustąpiła, rozebrała barykadę, 
a potem kąpaliśmy Ogryzka i Pchlarza 
w szamponie przeciwko insektom. 
Żaden nie był zadowolony. 


ŚRODA 


Jest problem - po lekcjach zaczyna- 
ją się zawody deskorolkowe o mi- 
strzostwo osiedla. Po prostu muszę to 
zobaczyć, choćby dlatego, że Pućka 
ma szanse na złoty medal! Pani 


"Barszcz widocznie nie jeździ na de- 


skorolce, bo zapowiedziała na jutro 
klasówę z matmy. I teraz jestem jak ta 
rozdarta sosna, nie wiem - zawody 
czy równania z iksem? Piroman natu- 
ralnie olał matmę, Fifa jeszcze się ła- 
mie, Kuczmierowski wynajął Klaksona 
do pisania ściąg, a sam wybiera się 
na tor deskorolkowy. 


CZWARTEK 


Pućka dołożyła kolesiom i wzięła zło- 


te medale we wszystkich konkuren- 


cjach. Piroman robi teraz za chłopaka 


| "tej fantastycznej Pućki”. Szczęśliwy 
_ jak prosię w błocie! Nawet pała z mat 
' "my nie zmąci jego szczęścia, a ma pa- 


łę jak w banku. Nie napisał ani cyferki, 
narysował tylko pieska, domek, wielo- 
ryba, po czym oddał kartkę pani 


" Barszcz. Fifa ściągnął od Klaksona, 

który odpisał od Łokietka, który Ścią- 
' gnął od Krośkiewicza. Po klasówie 

"- Krośkiewicz zajrzał do podręcznika 


MIZIOŁKÓW --=---3 


męciło. Fifa, Klakson i Łokietek pówie- 
dzieli mu kilka ciepłych słów, tak, że fa- 
cetka od geografii wywaliła wszystkich 
czterech z klasy 


PIĄTEK 


Z klasówy dostałem dwóję. Nie jest 
to dużo, ale zawsze więcej niż jedynka! 

Pani Mordka podarowała Mamiszo* 
nowi nową wagę. Czeską. Czeska 
waga ma tę zaletę, że odejmuje każ- 
demu dwa kilogramy. Mamiszon za- 
chwycony. 


SOBOTA 


Maj miesiącem oszczędności. 
W każdym razie u mnie. Zaczynam: 


* zbierać na wakacje, ale co uzbieram, 
to wydam. W tym miesiącu kupiłem 


plakat z "Magikiem” Johnsonem i dzie- 
sięciorublówkę z 1917 roku. No i wiszę 
Klaksonowi na pięć tysięcy! Kaszydto 
zbiera forsę na domek dla Barbie, a że 
nie ma bilonu - wkłada do świnki bank- 
noty stuzłotowe i upycha szydełkiem. 
Mały Mizioł też ma skarbonkę - wrzuca 
do niej guziki i spinacze. Świnka już się 
zapełniła, ledwo ją można oderwać od 
ziemi. Mama zbiera na nowy odku- 
rzacz, a tata na wczasy. 

Mamiszon uprał mi spodnie razem 
z banknotem dwudziestotysięcznym, 
który dostałem od dziadka. Banknot 
się rozpadł, więc upomniałem się 
u Mamiszona o nowy. No w końcu na- 
leży mi się rekompensata... Mama wy- 
waliła na mnie jęzor i wywiesiła kartkę 
na drzwiach łazienki - *Za rzeczy po- 
zostawione w kieszeniach pralnia nie 
odpowiada”. Papiszon wezwany na 
pomoc zdecydował, że oboje ponosi- 
my winę za ten pożałowania godny 
fakt i Mamiszon pokryje połowę straty. 
Odwołałbym się da wyższej instancji, 
ale u nas w domu nie ma wyższej in- 
stancji od Papiszona. h 


J.OLECH 
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i powiedział, że mu się coś pochach- 


Rys. Magda Jasny 


| Autor: STANISŁAW BISKO 


oraz wg "Eureki" 
i "Mondo Enigmistico”. 


I KRZYŻÓWKA b 


( Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kra- 

tek oznaczonych kropką, czytane kolejno 
| rzędami, utworzą wyraz 7-literowy - roz- 
1 wiązanie zadania. 


POZIOMO: 1) poeta (1901-1949), naj- 
wybitniejszy liryk czeski okresu między- 
wojennego, 6) kończyna dolna, 10) sce- 
R na cyrkowa, 11) epopeja, 12) główna li- 

nia komunikacyjna, 14) pieśń operowa, 
I 15) Sophia, sławna aktorka włoska, 16) 

wąż z 'Księgi dżungli” Kiplinga, 17) zwie- 
f rzę hodowane w Laponii, 18) z panią, 

19) klepisko w stodole, 22) wystaje z da- 
l chu, 25) jadalnia okrętowa, 26) mieszka- 

niec USA, 28) materiał opatrunkowy, 29) 

skała osadowa o białej barwie, w prze- 
| nośni: niewzruszona postawa, podwali- 

na, 30) mongolski hodowca bydła 
fl (wspak - waga opakowania towaru), 31) 
prowizoryczny budynek, przeznaczony 
na magazyny, tymczasowe mieszkania 
itp. 
i PIONOWO: 1) sieć sznurowa lub pas 
| 'annv. zawiszane na linach między 
dwoma drzewami, stużące do wypoczyn- 
ku, 2) gatunek papugi, 3) warszawski 
klub piłkarski, 4) z Zielonego Wzgórza, 

5) za króla... jedz, pij i popuszczaj pasa, 

6) cesarz rzymski, który występuje 

w "Quo vadis” Sienkiewicza, 7) mgła 

unosząca się nad łąkami, bagnami, 8) 
| strzelane podczas meczu piłkarskiego, 

9) waszmość pan, 13) składnik powie- 

trza, 17) skaleczenia, 18) korsarz, 19) 
l głos męski, 20) drzewo liściaste, 21) dro- 

gocenny naszyjnik (wyraz czytany jedna- 
t kowo wprost i wspak), 22) inka lub mara- 

go, 23) imię Sharifa, stawnego aktora fil- 
|| mowego, 24) koniec biegu, 25) niejedna 

w atlasie, 27) gatunek antylopy (wspak - 
|| część trójkąta). 


Znasz no-01 
Wysyłając 1 
rozwiązania zadań y 
Abrakadabry, naklej 

na kartę pocztową I 
ten kupon. Przy I 
losowaniu nagród I 
kartki bez kuponów I 
nie będą brane I 
Boz 
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UKOŚNIK 
MAGICZNY 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu 
poziomo i lowoskośnie 


1) boczna przyczepa przy motocyklu dla 
pasażera, 2) imię Kolberga, sławnego pol 
skiego folklorysty, etnografa i kompozytora, 
3) nazywany jest szczypawką, 4) drobnou 
strój chorobotwórczy (np. bakteria, wirus) 
wywołujący choroby zakaźne, 5) silnie 
pachnąca roślina rabatowa, 6) wydzielony 
pion Armii Krajowej; Kierownictwo Dywerzsji, 
7) parzona w ekspresie. 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- 
neczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają powta- 
rzające się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my zgodnie z ich znakami zarówno w kierunku po- 
ziomym, jak i pionowym. Start! 


NOG: BO0- OU 
ZNE+ Da-ODB 
=ERECFIL ENG 


ZADANIA 
PREMIOWANE 
NR 1047 


Wystarczy rozwiązać prawidłowo 
jedno z zadań oznaczonych gwiazd” 
ką, aby wziąć udział w losowaniu 10 
nagród po 50 000 zł. 

Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 
dni od daty tego numeru pod adre" 
sem: 

"Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, "Zadanie 
premiowane nr 1047”. 


" 


% ROZETA TRZY-CZTERY 


odgadnij wyrazy /-literowe o podanych 
je do diagramu, tak aby 


„zeniach i wpisz 


znacz z 
Ź polach z liczbą znalazły się trzy, a w po 
zostałych cztery litery. W rozwiązaniu podaj 
tylko wyrazy wpisywane prawoskrętnie 


PRAWOSKRĘTNIE 1) incydent zatarg 
2) potwierdza regułę, 3) rzemieślnik szkolą 
cy uczniów w swoim zawodzie, 4) pierwia 
stek chemiczny o liczbie atomowej 78, me 
tal szlachetny, 5) sposób leczenia, 6) pań 
stwo w Afryce albo strój lokaja, 7) chuder 
lak, chuchro, 8) słoma rozkładana jako po- 
głanie na legowiskach zwierząt domowych 
9) wstawia szyby w okna, 10) uporczywe 
zapalenie skóry twarzy, głównie podbródka 
występujące pod wpływem bakterii ropo- 
twórczych lub chorobotwórczych grzybów, 


a m mm m mm 
go A m z m m m m a w mm w w w www m 


11) aowiolka ląka 
śródlośr 1 17 
siekierą lub piłą 
LEWOSKRETNII 
CZYNnnośc pracą ( 
kogoś wykor 
Opuszczenie |akio 
pomieszczania. % mie 
nie 


ywana 


dobytek, 4) na od 
ciski lub mio 
rozsuwana gdy rozpc 

czyna się przedstawie 
nie w teatrze, 6) uczta 
pijatyka 7) sałatka 
z ogórkow, 8) urządze 
nie do wytwarzania 
ścieru drzewnego z pa 
pierówki, 9) obszar zie 
mi przeznaczony do 
uprawy sadzonek 
drzew, krzewów, prze 
sadzanych później do 
parku, sadu, na planta- 
cję, 10) psotnik, 11) 
łóżko polowe, 12) prze- 
groda, przepierzenie. 


„J 


* WIRÓWKA 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach i wpisz je do diagramu, tak aby w każ- 
dym polu znalazła się jedna sylaba. Począ- 
tek wpisywania w polu oznaczonym kreską, 
kierunek - prawoskrętny. Wszystkie wyrazy 
mają jednakową literę początkową. 

1) wróżba, prognostyk, 2) grupa ludzi 
mniej więcej w tym samym wieku, 3) spór, 
dyskusja publiczna prowadzona na tamach 
pisma, 4) pomieszczenie służące do prze- 
chowywania towarów; skład, magazyn, 5) 


Wśród pięciu magików - na pierwszy rzut oka jednakowych - tylko 
MAG | CY dwaj są identyczni. Czy potrafisz wskazać ich w ciągu 2 minut? 
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część pieca, w które 
paliwa pora dnia nz 
8) reprezentant 
wymieniane p 
duża liczba 
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dzenie, 12 


delega 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
PREMIOWANYCH NR 1041 


z 15 numeru "Świata Młodych” 
z dnia 31.03.1993 r. 

WIRÓWKA. Kołdra, drągal, granat. 
ker, klaser, stacja, kreska, srebro, Dajarz 
SYNTEZA KRZYŻÓWKI. Stotowsa 

KRZYŻÓWKA BOTANICZNA. Poziomo 
tarnina, tatarka. Pionowo: konwalia 
rabata. 

Nagrody w wysokości 50 000 zł wyłoso- 
wali: > 

Anna Akielaszek - Zukowice, Dorota 
Chlebiuk - Chełm, Ewa Ciszewska - Lubi- 
szyn, Marcin Goszczyński - Warszawa, 
Agnieszka Hołyszko - Wacławice, Michał 1 
Mizera - Andrychów, Katarzyna Moskal - 
Dobczyce, Katarzyna Nowożeniuk - Bo- |] 
guchwała, Donata Olczyk - Płock, Seba- 
stian Trela - Włoszczowa. | 


ROZWIĄZANIA l 
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KRZYŻÓWKA MAGICZNA. Wosk, opar, 
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e Jestem samotną czternastolatką poszukują 
cą przyjaciół. Interesuję się religią, lubię dobrą 
książkę, spacery o zachodzie słońca. Uwiel 
biam marzyć i wspominać. Piszcie! Anna 
Urbańczyk, ul. Dzielna 17b m 24, 01-029 
Warszawa © Jestem bardzo wesołą trzyna 
stolatką. Interesuję się wszystkim. Kocham 
Queen i chętnie nawiążę kontakt listowny z ta 
nami tego zespołu (ale nie tylko). Odpiszę na 
każdy list, w którym znajdę znaczek. Honora- 
ta Szczepaniak, ul. M. Buczka 10 m 28, 98- 
100 Skierniewice © Kto napisze do zwario- 
wanej dwunastolatki spod znaku Wagi? Je- 
stem wysoką blondynką o zielonych oczach, 
romantyczką. Kocham muzykę w wykonaniu 
Michaela Jacksona, Roxette i Alice'a Coopera. 
Nie opuściłam jeszcze żadnej szkolnej dysko- 
teki. Cenię ludzi z poczuciem humoru. Odpi- 
szę na każdy list, w którym znajdę znaczek. 
Aleksandra Bogdanow, ul. 11 Listopada 
7/4, 45-093 Opole © Sie macie, ludziska! 
Przeżyłam już prawie 14 lat. Mój znak zodiaku 
to Skorpion. Jestem rozbrykaną dziewczyną 
o brązowych oczach i włosach. Lubię wszyst- 
ko i wszystkich, więc bierzcie kartkę i pióro: 
Beata Miller, ul. Gałczyńskiego 2, 42-610 
Tarnowskie Góry 6, woj. katowickie © Mam 
15 lat i jestem brunetem spod znaku Barana. 
Interesuję się geografią, muzyką i sportem. 
Bardzo lubię pisać listy. Jeśli zżera Cię nuda, 
skrobnij do mnie. Odpiszę, jeśli tylko przyślesz 
znaczek. Jarek Czechowicz, ul. Czarniec- 
kiego 9/17, 28-230 Połaniec, woj. tarnobrze- 
skie © Hello! Mam 14 lat. Jestem fanką Ro- 
xette (od dwóch lat). Proszę o kontakt wszyst- 
kich fanów tego zespołu. | nie tylko, bo słu- 
cham każdej muzyki, z wyjątkiem NKOTB. 
Proszę też, by napisali do mnie ci, którym jest 
smutno i źle (wiek 12-17 lat). Postaram się 
Was rozweselić i trochę pomóc. Katarzyna 
Piątkowska, ul. Jakubowskiego 14/44, 32- 
700 Bochnia 6 Skończyłem szesnastkę. Lu- 
bię bluesa. Trochę czytam. Czasem choruję 
na samotność. Napisz, jeśli chwilami się nu- 
dzisz lub po prostu szukasz przyjaźni. Paweł 
Sobiszczański, ul. Wirskiego 14/48, 22-100 
Chełm © Hej! Jestem wesołą czternastolatką 
spod znaku Bliźniąt. Moim ideałem jest Micha- 
el Jackson. Kocham zwierzęta. Na każdy list 
odpiszę (zdjęcia mile widziane). Anna Kienie- 


wicz, ul. Kwitnąca 11 m 12, 01-926 Warsza-' 


wa © Jesteśmy szalonymi nastolatkami: Ma- 
rzena - 15 lat, Monika - 16 lat, spod znaku 
Lwa. Lubimy Snap, Disco, Elektryczne Gitary 
i szałowe piosenki. Chcemy korespondować 
z dziewczynami i chłopcami z całej Polski, 
w wieku 16-20 lat. Kochamy zwierzęta, space- 
ry i... odpisywanie na listy. Marzena Walen- 
ciak, ul. Królowej Jadwigi 8/12, 28-230 Po- 
łaniec; Monika Adamkiewicz, ul. Królowej 
Jadwigi 8/14, 28-230 Połaniec, woj. tarno- 
brzeskie © Jestem trzynastolatką spod znaku 
Wagi. Moim hobby są zwierzęta, szczególnie 
te dzikie. Słucham NKOTB i M. Jacksona. 
Chciałabym znaleźć przyjaciół w całej Polsce. 
Karolina Werkowska, ul. Kołobrzeska 
___36A/24, 10-434 Olsztyn © Na imię mam Kaś- 
r ZEEEEErE it 
Pierwszeństwo druku I 
mają ogłoszenia 

z dołączonymi 
ośmioma 
drukowanymi 

obok kuponami. 


ka, 14 lat, blond włosy, szaro oczy. Chodzą do 
VII klasy I jakoś sobie radzę. Kocham polskie 
go rocka i ludzi. Katarzyna Bis, ul. Nadby- 
strzycka 74, 20-501 Lublin © Kto napisze do 
małolaty (10 lat) lubiącej książki, kwiaty I lu 
dzi? Odpiszę na każdy list, będę wdzięczna za 
znaczek na odpowiedź. Dorota Pawluczuk, 
ul. Białostoczek 29 m 7, 15-869 Białystok 
© Jak się macie, ludzie! Czy nie chcecie napi 
sać do wesołego jedenastolatka? Moim ulu 
bionym zespołem jest Queen, jednak nie uwa: 
żam, że muzyka dzieli ludzi. Przy okazji - szu 


kam fanów do mojego fan clubu. Szymon Si- 
korski, ul. Wieniawskiego 3, 58-200 Dzier- 
żoniów, woj. wałbrzyskie 


e Poszukuję pocztówek z końmi. W zamian 
oferuję plakaty i wiadomości o różnych akto- 
rach, zespołach i piosenkarzach (także z pism 
zachodnich). Chętnie nawiążę korespondencję 
z młodzieżą w wieku 13-16 lat. Wioletta Po- 
kryszko, ul. Duszna 7, 60-208 Poznań © Po- 
szukuję dyskietek 3,5 cala (do AMIGI) ze słow- 
nikiem polsko-niemieckim i niemiecko-polskim, 
ze słownikiem polsko-angielskim i angielsko- 
polskim (oprócz Amisłownik v. 3.0) oraz gier: 
"Hard Drivin”, "Toyota Celtica GT Rally”, "Time 
Machine”. Na wymianę mam wiele gier, ewen- 
tualnie mogę zapłacić. Krzysztof Stanisz, ul. 
P. Wysockiego 21, 32-521 Jaworzno 7 © Za 
wszystko, co dotyczy "Dynastii" (oprócz mate- 
riałów ze *SM"), "Pokoleń" i zespołu Madar od- 
dam ponad 500 adresów Waszych idoli, a tak- 
że wiele plakatów, wiadomości i widokówek. 
Anna Dziobak, os. Maczka 16/18, 37-100 
Łańcut © Sprzedam tanio mnóstwo plakatów 
(oprócz NKOTB), dużo ciekawych książek 
(w tym 35 z serii *"Harlequin"), a także czasopi- 
sma: "Burda Moden” i Neue Mode”, kasety 
magnetofonowe oraz gry: 'Jeźdźcy”, *Fortu- 
na”, Super monopoly” i inne. Odkupię książkę 
"Wzory listów angielskich”. Proszę o znaczek 
na odpowiedź. Anna Bluz, ul. Paderewskie- 
go 20/71, 37-300 Przemyśl © Sprzedam wie- 
le książek i komiksów (m.in. *Superman", *Ka- 
pitan Kloss”, "Kajko i Kokosz”), a także czaso- 
pisma kulturystyczne, lotnicze i komputerowe. 
Kupię książki i czasopisma elektrotechniczne. 
Konrad Szkudlarczyk, Zegrowo 1, 64-030 
Śmigiel © W zamian za ciekawe pocztówki 
i naklejki ze zwierzętami oferuję wiele różnych 
plakatów (m.in. NKOTB, MC Hammer, Julia 
Roberts, Londonbeat), a także słowa piose- 
nek. Zainteresowanych wymianą proszę 
o znaczek na odpowiedź. Agata Waga, ul. 
Baryczki 5, 66-100 Sulechów © Poszukuję 
wszystkiego, co dotyczy Arnolda Schwarze- 
neggera. Na wymianę mam wiele różnych pla- 
katów. Piotr Nather, Goszczyno, ul. Zarno- 
wiecka 36/2, 84-110 Krokowa © Poszukuję 
wszystkiego, co jest związane z Tomem Crui- 
sem oraz książeczki o nim. W zamian oferuję 
różne materiały o NKOTB, DM, Pet Shop Bo- 
ys, Alisie Cooperze i innych. Mam także adre- 
sy fan clubów gwiazd muzyki i filmu oraz wzo- 
ry listów w języku angielskim i niemieckim. 
Sylwia Pińskwar, os. Orła Białego 11/5, 62- 
200 Gniezno © Szukam naklejek i plakatów 
z filmu "The Last Boys” (szczególnie z aktora- 
mi: C. Haimem, C. Feldmanem, J. Patric- 
kiem). W zamian oferuję plakaty i naklejki Die 


Arze, Bon Jovi, Led Zeppelin, Bros | 
wykonawców. Proszą o znaczek ną a Nnych 
dż. Beata Golczak, os. Oświecenia zyka 
61-206 Poznań © Poszukują widaokas U) 


el 


ledyskami Guns N'Roses | Metalliki ("Me 


400 © Poszukują kasety wideo "The Wypla 
Roxette" (mogę zapłacić podwójną cengj 08 
plakatów Roxette. Aga Kalbarczyk, uj. aż 
kiewicza 63/38, 81-866 Sopot © po; 
opakowań po czekoladach (polskich i 
nicznych). Mam wiele różnych materiałów h 
wymianę. Proszę o znaczek na odpowiedź 
Monika Jurczak, ul. Łukowska 6/10, g4,4 r 
Warszawa © Poszukuję monet z lat 1805 
1990. Mogę je odkupić lub wymienić na znacz 
ki pocztowe. Janusz Świątyński, ul. Łuk 

wiecka 22, 37-627 Wielkie Oczy © Zbiera 
autografy, notatki, listy, dedykacje itp (tylko 
oryginalne) ludzi nauki, kultury, polityki, muzyki 
i sportu. Polaków oraz związanych swą dzią. 
łalnością z Polską. Mateusz Bobak, ul. Tuwi. 
ma 2/4, 41-800 Zabrze 


Mie. 
zi 

Jkują 
Zag: 


Agacie S. z Sasina dużo zdrowia, szczęścią 
(szczególnie w miłości), poznania chtopaką 
jej marzeń i spełnienia wszystkich marzeń ży- 
czy Monika N % Kochanemu Dziadziusiow 
milion buziaków, tysiąc uśmiechów oraz sto 
(tysięcy!) życzeń przesyła Gałgan * Gdy e- 
steś daleko i nieraz Ci źle, memu sercu też 
nielekko, bo przecież kocham Cię. Dla An- 
drzeja Piekarczyka - Wielbicielka  Najlep- 
szej przyjaciółce - Asi Kruk (*Puchatkowi'), 
serdeczne życzenia zdrowia, spełnienia ma- 
rzeń, pomyślności i szczęścia w życiu jede- 
nastolatki przesyła Ania Janicka (*Sowa'”) 
w Z okazji zbliżających się 18 urodzin, Ma- 
rzence Chojnackiej dużo zdrowia, uśmiechu 
na twarzy przez cały rok, spełnienia wszyst- 
kich marzeń, wielu kolegów i koleżanek i jak 
najwięcej papierków wartościowych życzą 
Beata i Aneta z Warszawy % Z okazji uro- 
dzin dużo zdrowia, pomyślności, 6 w totka ży- 
czą: Paweł, Sławek, Babcia i Grzesiek 
z Marylą (komu, nie napisano - red.) » Ko- 
chanemu Tatusiowi, Stanisławowi Czuberna 
towi, dużo zdrowia, szczęścia, powodzenia 
w pracy oraz pociechy z dzieci i żony życzy 
córka, Marysia Czubernat z Zakopanego * 
Chciałabym pozdrowić ludzi, z którymi kore- 
sponduję, czyli Sylwę, Alberta, Makina, Rad- 
ka, Tomka, Magdę, Tomka i wszystkich, któ” 
rych nie wymieniłam - Anka L. z Rawicza * 
Pragnę gorąco pozdrowić moją wspaniałą 
przyjaciółkę - Agnieszkę M. (X), wszystkich, 
których spotkałam latem 1992 roku na obozie 
w Porażynie, klasę Vllla ze SP w Wielichowie 
oraz wszystkich, których znam, a tutaj nie wy” 
mieniłam - Ewka G. (Y) * Najserdeczniejsze 
życzenia dla całej rodzinki i dla trzech Lab. 
tych przyjaciółek - Marty G. i Joanny |" 
z Łomży oraz Karoliny P. z Żarnowa przesyła 
Diana Sikora * Dla Pawła Bartoszka z Kra: 
kowa, z okazji dwunastych urodzin wiele se" 
deczności, życzenia zdrowia i radości ślą fi 
dzice i brat Piotr % Kochanej Mamie, A 
Rozińskiej, wszystkiego najlepszego, du% 
zdrowia, mniej zmartwień oraz samych P 
godnych dni życzą córki Monika i Aneta. 


4 ml 4% 44; 


4 


ŚWIATOLOTEK © REKLAMA © REKLAMA © REKLAMA © REKLAMA © 


Nu 
a 2 krzyżówki, łamigłówki = niech gna czym prędzej do klosku. Tam czeka już 
Fa © NASZ WŁASNY 

i © NOWY, KOLOROWY 

© ŚWIATOMŁODOWY 

BAZAR 

BAZAR jest miesięcznikiem. Za 10 tys. złotych dostarczy ci rozrywki 
na całe 30 dni. A czasem nawet na 311 

Pospiesz się z kupnem, bo... może dla ciebie zabraknąć. Byłoby szko- 
Bu) da - w BAZARZE są konkursy z nagrodami! 


esz" się PR 


Kto lubi myśleć logicznie, kto lubi główkować, rozwiązywać zagadki, 


CZTERY Z DWUNASTU "okienka" kuponu. Cztery dowolne należy wy- 


4 ń u r SBE, brać! 

| Ho ja kat 4 zadal doss$ I to jest właśnie zabawa - konkurs z nagro- 
Boy m z czterech kolejnych maj z, enkami". dami. To jest "Światolotek". Kto chce brać 
I isa Modych” będą 3 zdjęci Jowych numerów udział w Światolotku - musi przysłać do 5 
wj odych” będą 3 zdjęcia. W sumie będzie 12 czerwca kupon (jest wewnątrz majowego BA- 

Cztery z nich należy wyciąć i wkleić w cztery mi earn WL 

Losowanie zdjęć i losowanie nagród wśród 
tych, którzy "trafili" - 10 czerwca. 

Główną nagrodą Światolotka jest ten rower 

Pe (foto). Ponadto 10 nagród po 100 000 zł każda. 
k |< Kupon Światolotka w tym "Bazarze”. Pierw- 
i sze 3 zdjęcia już dzisiaj. Tutaj! 

Uwaga prenumeratorzy! 

Ci z Was, którzy opłacili na poczcie lub 
w ruchu prenumeratę na | kwartał br. dwóch 
numerów "ŚM" tygodniowo, będą otrzymywać 
bezpłatnie przez cały Il kwartat nasz nowy, 
kolorowy miesięcznik rozrywkowy - "Bazar 
Świata Młodych”. Życzymy przyjemnego ta- 
mania głowy! 


GRAND „PRIX WIELKI ONKURS 


y Jeśli pragniesz wygrać supernagrody: telewizory 
] kolorowe, odtwarzacze wideo, kasety wideo 
z atrakcyjnymi filmami i wiele, wiele innych, to: 
© wytnij trzy kupony konkursowe z opakowania 4 MINI 
PIZZA lub pięć kuponów z opakowania 2 MINI PIZZA 
© dołącz kupon zamieszczony poniżej, w "Świecie 
Młodych” 
© wyślij pod adresem: "Avanti", Blizne Jasieńskie 
k. Warszawy, ul. Mickiewicza 18, 05-082 Babice Stare, 
tel. 36-84-38 wewn.298 
© Losowania odbywają się co dwa miesiące - lista 
nagrodzonych w "Świecie Młodych”. 


ŻYCZYMY SMACZNEGO 
I SZCZĘŚCIA W LOSOWANIU NAGRÓD! 


TYLKO DLA TĘGICH G. 


KUPON KONKURSOWY 


izza Italiana 


Tel msz 


SWAT 
MŁODYCH 


U NAS TANIEJ NIŻ GDZIE INDZIEJ! 
© REKLAMA © © REKLAMA 6 
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| ) T znakomitej rozrywki telewizyjne gry komputerowe 
| PR it PERTE= Pf * >| t ( 
| W moim domu, w którym jest juz Pegasus nigdy nie gości nuda - twierdzi trzynastoletnia Monika. - ( 
| | lin. ą nie tylko dla dzieci. W naszej rodzinie do gry ącza się mama i tata, a nawet bab: 


wyrabiania samodzielneg myślenia, no i ocz 
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